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OGLOSZENIA i PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie: 
Aisneya dzienników Sokołowskisga wt Lwowis 
Pasaż Hausmana I. 9. 
Ceny ogłoszeń; 
Zwyczajne ogłoszenia na c-wartej 
stronicy; 
wiersz petitowy albo jego miejsc, + h, 
W drobnych ogłoszeniach: 


tłistym petitem za każde słowt . h. 
ustym garmondem „ „ 5386 
koresp. prywatua s 2898 
Nadesłane na trząciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo 
jegłlmiejseae . .. . — 60 h. 
Rekiamy po kronice wiersz petit. 1 k. 
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w Biuckcbnrgn, stolicy księstwa Sehaumburg- 
Lippe. Tam otrzymywał co godzinę depesze 
o przebiegu rozpraw o zarządzie kolonialnym, 
a kiedy dowiedzial się w ten sposób, że Izba 
większością dziewięciu głosów (17r przeciw 
168) odrzuca przedlożenie rządowe o kredycie 
29,220.000 marek na utrzymanie wojska kolo- 
uiainego, zatelegrafował do kanclerza Bülowa, 
aby natychmiast rozwiązał parlament. Ale u- 
stawa wymaga, aby cesarskie orędzie było oso- 
biście podpisane przez panującego. Poproszono 
więc telegraticznie Wilhelma Il o taki doku- 
ment, a tymczasem dłngiemi niowami przed- 
stawicieli rządu przedłnżano posiedzenie. O 4-ej 
popołudniu przybył z Buckeburgu kuryer ce- 
surski, kanclera przyjął go na korytarzu, wziął 
orędzie i wrócił do sali. Po chwili powstał, 
żeby oznajmić, że parlament jest rozwiązany. 

Zaraz potem deputowani, rozmawiając ze 
sobą, powiedzieli, że ta chwila otwiera ważny 
w dziejach zjednoczonych Niemiec okres walki 
naroda z cesarzem, walki absolutyzmu z kon- 
stytucyą, wałki osobistych rządów z rządami 
parlamentarnymi. Naprędce ukuto wiadomość, — 
więcej niż prawdziwą, bo prawdopodobną, iż 
telegram cesarza do bilowa brzmal: „Jage 
die ganze Bande nach Hause”. Wiadomość 
o takim telegramie niesłychanie oburzyła de- 
putowanych, a teraz krąży po Niemczech i tak 
saino je oburza. W korytarzach parlamentu, 
w bufecie, w czytelni, wszędzie pełno było 
osób z miasta, a wszyscy wykrzykiwali: „To 
nie cesarz, lecz cezar!“ Prezydent Izby br. 
Ballestrem, wódz katolickiego centrum, otoczo- 
ny przyjaciółmi zbliżył się do okna, ręką wska- 
zał na sąsiedni pałac, w którym mieści się u- 
rzędowe mieszkanie calego prezydyum i rzekł: 
„Jutro stamtąd się wyniosę, Przyszłym ' mie- 
szkańcem tam będzie Singer*. 

Singer jest obok Bebla wodzem  socyali- 
stów. Słowa ballestrema dają pojęcie o wraże- 
niu, jakie sprawił telegram cesarski. i o sku- 
tkach, jakie on wywrze podczas wyborów. Tu 


jnż nie nie znaczy ta okoliczność , że rzeczy- 
wisty tekst telegramu mógł być inny. Gdyby 


ten rzeczywisty tekst teraz ogłoszone 1 gdyby 
go nawet obwożono po Niemczech i wszędzie 
pokazywano, uiktby nie uznał go za prawdzi- 
wy, bo wszyscy niewazruszenie wierzą, iż Ce- 
sarz telegrafował do kanclerza, aby „rozpędził 
całą tę bande“. Cala przeszlość cesarza, jego 
wirącanie się do wszystkiego, jego slowa, po- 
wtarzane zanadto częst „tak ehcę. tak roz- 
kazuje“, albo „wola panującego jest najwyż- 
szem prawem”, jego długi opór przeciw doma- 
ganiu się powszechnemu, iżby Podbielsky o- 
trzymał dymisyę, jego nadużywanie powagi 
korony, jego oświadczenia, że jest sam swoim 
kanclerzem, naczelnym admirałem, szefem szta- 
bu głównego, iutendentem teatrów, sędzią na 
konkursach dramatycznych, arcypastorem i ka- 
pelmistrzem — wszystko to razem wytworzylo 
o mim takie pojęcie nietylko w Niemczech, 
lecz zgola na całym świecie, że wiara w tele- 
gram: „Jage die ganze Bande” niczem się nie 
da obalić. 

Niemcy chętnie ulegają silnej wol. Nie 
są oni zasadniczymi przeciwnikami absoluty- 
zmu, przeciwnie, bezwzględne posłuszeństwo 
wojennemu panu leży w charakterze germat- 
skim. Ale w tej wrodzonej im sklonności po- 
czynił wyłomy duch konstytncyjuych czasów. 
Gotowi są bezwarunkowe sluchać, ale już po- 
zwalają sobie na krytykę, aw niej są grunto- 
wui i stateczni aż do ostatnich konsekwencyj. 
Zaczęli tedy utyskiwać na skutki osobistych 
rządów cesarza, na odosobnienie w polityce ze- 
wanętrznej, na skandale kolonialne, na pokrywa- 
no nadużycia biurokracyi, na drożyznę życia, 
wywolaną olbrzymierui clami, które zasilają 
kieszenie „podpór tronu“ junkrów, a pogrążają 
w nędzy szerokie masy ludności. Na te pomrnki 
narodn cesarz odpowiedział niedawno potępie- 
niem pessymistów, którym zalecił wynieść się 
z ojczyzny. Już wtedy odezwały się głosy, że 
gdyby naprawdę wynieśli się wszyscy pessymi- 
ści, ktróżby został oprócz cesarza i urzędników ? 
Z powszechnego niezadowolenia skorzystało ceu- 
trum. Wiedziało ono, że już od pewnego czasu 
przestało podobać się cesarzowi. Na wiosnę po- 
skarżył mu się ówczesny dyrektor urzędu kolo- 
nialnego książę Hohenlole-Laugenburg, że cen- 
trum zanadto się wtrąca w admimstracy me 
sprawy, wszystko chce wiedzieć i skontrolować, 
a cesarz rzekł na to: „Tak, wiem. ale już nie- 
dlngo to potrwa. Dosyć mam tych panów“. 
Centrum tedy wiedziało, że przy lada sposobno- 
ści ntraci godlno”ć stronnict ra rządowego 1 we- 
wnątrz się podzieliło na dwie partye: jedna 
z Ballestreniem na czele chciała unikać wszel- 
kieh z rządem zatargów i slażbistość swą J 0- 
sunęla aż do tego, Że nie chciala rozprawiić 
nad własną interpelacyą o dragonadach w Po- 
znańskiem: druga przeciwnie postanowiła wy- 
wolać ostry zatarg z rządem z powodn, który 
byłby popularny w narodzie. W tym celu obrala 
sobie sprawę kolonialną, Kolonie atrykanskie 
pochłonęły już kilkaset milionów, a me dają 
żadnej korzyści. Naraziły tylko na niesływną 
wojnę z Herrerami i odsłoniły przed calym 
światem przerażające okrucieństwa, zlodziejstwa 
i rozpustę praskich cywilizatorów, których rząd 
starannie osłaniał. Dwaj członkowie centrum, 
pp. Roeren i Erzberger, przeciwnicy party! Bal- 
lestrema, wytoczyli przed parlamentem wszyst- 
kie te haniebne sprawki, pociągnęli za sobą cen- 
trum, przekonali je, że dążyć do przewidywa- 
nego rozwiązania parlamentu jest dla stronni- 
ciwa bardzo korzystnie, albowiem w danej 
chwili można będzie rzucić jako hasło wybor- 
„osobiste rzady, czy kovstytn- 
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lonie są, utrzymać je trzeba, więc przyszły par- 
lament zawotuje pieniądze, Nie o ten drobiazg 
chodzi, ale o stoczenie walki z rządem osobi- 
stym, o rozstrzygnięcie pytania, które latami 
dojrzewało: Uvsarz, czy cezar? 

Pomogli centrum socyaliści i wolnomyślni, 
a ostatni lut na szalę wagi parlamentarnej rzu- 
cilo Kolo polskie. Gdyby ono nie glosowales 
lecz tylko wyszło z sali, sząd miałby maluczką 
większość, jak mial ją trzynaście lat temm, gdy 
jedynie polskimi glosami przeszla ustawa o bu- 
dowaniu floty pancernej. Dzis Kolo polskie za 
hakatyzm odwzajemniło się rządowi glosowa- 
niem z centrum i socyalistami. Tak antipolska 
polityka zawsze sprawia rządowi same niepo- 
wodzenia. 

Wybory do nowego parlamentu rozpisano 
na 25 stycznia. Burzliwa agitacya wyborcza 
już się zaczęła. ltząd odwróci się od centrum, 
a rękę podał liberalom i junkrom, których bo- 
jowym okrzykiem jest „Kaiser und Deutsch- 
land!“ podczas gdy ich przeciwnicy wołają: 
„Cezar czy cesarz — absolutyzm, czy konsty- 
Ey 

Oba te okrzyki wskaznją, że się ma roz- 
strzygnać nie kwestya kolonialua, bo ona jest 
tylko pretekstom do sporu, lecz kwestya cesar- 
ska. To świadczy o doniosłości tej walki, która 
zapewne nie rozstrzygnie sprawy, lecz ją wdro- 
ży ua szereg lat i przygotuje jakieś wstrząśnie- 
nia. Podobno Wilhelm II, którego regis volun- 
tas zakwestyonowano w ten sposób, zamierza 
po wyjeździe z Berlina norwezkiego króla Haa- 
kona, osobiście, jak cezar, wmieszać się do wy- 
borów i wydać do narodu odezwę. Lecz może 
mu odradzą tak ryzykownego kroku, który, 
gdyby ehybił, byłby klęską Korony. Głoszą ró- 
waież, że jeżeli się okaże podczas agitacyi wy- 
borczej, iż z mny wyjdzie większość opozycyj- 
na, wroga osobistym rzadom, cesarz zamachem 
stanu zniesie powszechność i równość prawa 
wyborczego. I temu jednak trudno wierzyć, bo 
to byłoby tylko ogromnem przyspieszeniem 
wstrząśnień, które wskutek całych rządów ber- 
linskich od lat kilkunastu stały się niemal nieu- 
niknionetmni. 

W każdym razie te hasła przedwyborcze 
tentynm i liberałów, te słowa  Ballestrema o 
przyszłym mieszkańcn pałacu  prezydyalnego, 
te pogłoski o zamachu stanu i o cesarskiej o- 
dozwie do narodu świadczą o tem, że podczas 
teraźniejszych wyborów stanie się coś bardzo 


ważnego w dziejach zjednoczonych Niemiec. 
A na 5zląskn I w Prusach Zachodnich 
ceutrowcy rezygnują z walki o mandaty, prze- 


widując, że wszędzie tam zwyciężą muasi. To 
także skutek rządów osobistych, polityki haka- 
tystycznej, proklamowanej z Malborga przez 
cesarza w płaszczu krzyżackim. 


Sprawa Podlaska. 


Pod przewodnictwem wice-ministra spraw 
wewnętrznych Kriżanowskiego obraduje w Pe- 
tersburgu komisya nad wnioskiem o wylącze- 
nie m granic Królestwa Polskiego powiatów gu- 
bernii siedleckiej i Inbelskiej, zaludnionych przez 
unitów, których za panowania Aleksandra H 
przemocą sprawoslawiono. t'hociaż większość 
ich wróciln teraz do katoli yzmn, a prawie 
wszyscy oui zawsze używali tylko języka na- 
szego, jako ojczystego, niemniej jednak rosyj- 
sey historycy, czynownicy i popi uważają Pod- 
lasiaków za spolszczonych Rosyau, a ich kraj 
za „ojczyznę Włodzimierza Wielkiego, oderwa- 
ną od Rusi przez naplyw polskości i laciństwa *. 
Aby w tym krajn, który w nrzędowym rosyj- 
skim języku nosi nazwę Zabużja (za rzeką Bu- 
giem) albo też Rusi Chehnskiej, ugrantować 
prawoslawie, wprowadzone krwawymi gwałta- 
mi, staralo się czynownictwo wspólnie z popa- 
mi jeszcze za czasów Hurki o oderwanie go od 
Królestwa, a przyłączenie powiatów północnych 
do gubernii grodzieńskiej, południowych zas do 
wołyńskiej. Lecz Hurko oparł się tema, bo nie 
chcial uszczuplać rozmiarów swej satrapii, a 
byl przykro dotknięty dowodzeniem popów, że 
pod jego rządami katolicyzm moża wywierać 
wplyw na t. zw. „opornych unitów”. Protest 
swój poparł Hurko względami strategicznymi, 
które wówczas z powodu niepewnych stosunków 
z Niemcami i Austryą grały ważną rolę. Hur- 
kę zmienił Sznwałow, popi z czynownikami 
znów podnieśli kwestyę podlaską, a Szuwałow 
nietylko ich poparł, lecz obszernym memorya- 
iem zalecił w r. 1895-ym utworzyć osobna gu- 


bernię Uhelmską, odłączoną od Królestwa; za- 
nm jednak rozstrzygnęła się ta sprawa, zale- 


cona przez cara własnoręczną notatką na mar- 
ginosie: „Najznpełniej się zgadzam”, Rznwałow 
ostatecznie się rozpił, wpadł w deliryum tre- 
mens i podał się do dymisyi. Jego następca ks. 
Dneretyński silnie się oparł odłączeniu tych po- 
wiatów od Królestwa, a to nietylko z powo- 
dów militarnych, lecz także cywilno-prawnych. 
W owych powiatach, jak w calem Królestwie, 
istnieją chłopskie hipoteki ziemskie, których 
nie ma na Litwie Wołynin i innych ziemiach 
na wschód aż do krańców Bybery. Nadto ró- 
żne wyjątkowe ukazy inne byly w Królestwie, 
a znów inne na Litwie i Wołyniu. Gdyby wiec 
powiaty podlaskie przyłączyć do gub. grodzien- 
skiej i wolynskiej, to powstałoby zamieszanie w 
innóstwie spraw cywilnych. Te argumenty za- 
ważyły w Petersburgu. Zaczęto sprawę odsyłać 
z ministerynm do senatu, a z senatu znowu do 
ministerynm, kilka razy chciano już ją zala- 
twić wedle życzenia popów i czynowników, bo 
wszechmocny  Pobiedonoscew był za tem, ale 
zawsze cos zawadzalo. Przyszedl nareszcie 
który zgadzał się na osobną sib. 


JSTARS 


ŻY HAN 


Aż oto w listoudzie roku przeszłego przy- 
była do Petersburg deputacya od Rust chelm- 
skiej, złożona z arcijereja Jewłogiusza, kilku 
popów, dyaków, cznowników i chlopów. De- 
putacya cezolem bila aby ratowano prawosławie 
na Rusi chełmskiej od śmiertelnego wroga pol- 
sko-lacińskiego, fory po ukazie o tolerancyi 
<lopuszcza "się niesłychanych gwałtów i z pe- 
wnością zniszczy cak. Ruś chełmską. Wręczyła 
ona petycyę z DO-cie tysiącami podpisów o wy- 
łączenie Podlasia z Xrólestwa Polskiego i albo 
o przyłączenie jednych powiatów do grodzień- 
skiej, a innych do wołyńskiej gubernii, albo też 
— jeszcze lepiej — a utworzenie osobnej gub. 
Chełmskiej. 

Zajęto się tą pdycyą dopiero po rozwią- 
zania dumy. Zapytam» o zdanie jeneralnych gu- 
bernatorów: warszawskiego, wileńskiego i ki- 
jowskiego. Pierwszy zganił ten projekt, dwaj 
inni bardzo pochwalili. Ostatecznie ministeryum 
opracowalo memoryal, w którym dowodzilo, że 
oderwanie Podlasia oł Królestwa nie odpowia- 
da interesom państwowym. Sprawa poszła do 
archiwum. Ale teraz wzmocnione na siłach czy- 
nownictwo znowu ją podniosło i dobilo się zwo- 
łania osobnej komisy. Podobno większość w 
niej przemawia przeciw oderwaniu Podlasia od 
Królestwa. ale jest obawa. że wpływ Pobiedo- 
noscewa przeważy. 


Korespondencye. 
Wiedeń 17 grudnia. 
(Służbu pocztowa pod komendą socydlistów. Pierw- 
zy rozkaz nowego szefa szłubu jeneraliego. Po- 
wolanie profesora chirurga br. Fiselsbergera z 


Wiednia do Berlina. Fryumf okulistyki). 

(y) Onegdajsze: zgromadzenie slużby poczto- 
wej, odbyte w lokalnościach browaru w Her- 
ualsie, dostarczyło niestety aż nadto wyraźnego 
dowodu, że cała ta kategorya służby państwo- 
wej niemal całkiem jawnie należy do socyal- 
stycznego obozu i słucha komendy pp. Adlera 
i Daszyńskiego. Rej na tem zebraniu wiodł 
socyalistyczny poseł Schuhmeier, a już samo 
pojawienie się jego w sali wywołało hałaśliwe 
objawy uniesienia zebranych wożnych poczto- 
wych, pocztylionów i Innych tnnkcyonary uszy. 
P: Schnhmeiea widucziuein zadowolenie 
przyjmował te holdy i miał siarczystą mowę, 
w której pouczał zebranych, że powinni dzia- 
łać szybko i nrządzić .„obstrukcyę* jeszcze 
przed świętami, gdyż w tym okresie ruch po- 
cztowy jest kolosaluie zwiększony, to też świat 
knpiecki i przemysłowy wywrze z pewnością 
odpowiedni nacisk na rząd, gdy będzie widzial, 
Że maszyna pocztowa funkcyonuje powolniej 
niż zwykle i expedycya przesyłek pocztowych 
opaźnia się. Naturalnie zebrani z zapałem przy- 
jeli tę radę, uchwalili rezolucyę, domagającą 
się przyznania dodatków drożyżnianych I za- 
grozili, że nie przyjmują na siebie odpowie- 
dzialności za to, co się stanie, gdy to Żądanie 
nie zostanie spełnione. — Po zgromadze iu kil- 
ka tysięcy osób chciało ndać się pochodem 
przed gmach ministerstwa handlu 1 urządzić 
tam  demonstracyę, zastąpiła im jednak drogę 
policya 1 rozpędziła ich, przyczem aresztowała 
kilkunastu opornych. Także w miastach pro- 
wincyonalnyci odbyly się zgromadzenia służby 
pocztowej, ua których takie same żądania sta- 
wiano. 

Nowy szet sztabu jeneraluego Conrad von 
Hötzendorf wydał własnie pierwszy oficyalny 
rozkaz do podległych sobie oficerów tego szta- 
bu. Sprawia on bardzo syinpatyczne wrażenie. 
Przedewszystkiem nakazuje nowy zwierzchnik 
sztabu jeneralnego, ażeby ze służby kancela- 
ryjnej usunąć te wszelkie zbyteczne prace, 


a 


spełniane chyba tylko dlatego, że skutkiem 
długoletniej praktyki weszło to w zwyczaj. 


„Oficerowie zatruduleni w biurach sztabu — pi- 
sze jeueral Conrad w swym rozkazie — mają 
pracować z reguły najwyżej pięć godzin, ocze- 
kuję jednak za to od nich wydatnej pracy. 
Niechaj nikt nie krępuje się tem, że ja będę 
nieraz dłużej siedział w biurze, lecz niech wyjdzie 
sobie, gdy godziny mu się skończyły. Ja 1 tak 
po Bciej popoludnin nikogo do siebie powoły- 
wać nie będę. — Ustanawiając na pięć godzin 
czas pracy w biurze, uczyniłem to ze względu 
na to, ażeby dać pp. olicerom sztabu jeneral- 
nego możność oddawania się lekturze, uezenia 
się obcych języków, tudzież uprawiania ćwi- 
czeń sportowych. Szczególnie gorąco polecam 
nprawrać turystykę,a w miesiącach zimowych 
szermierkę. Także jazdę konną pielęgnować 
należy bardzo gorliwie,a mam nadzieję, że ofi- 
cerowie z kawaleryi będa w tem szli na rękę 
swym kolegom z piechoty“. W końcu poleca 
jeneral Conrad v. Hötzendorf, aby każdy z 
oficerów sztabu jeneralnego przynajmniej dwa 
razy do roku brał czyuny udział w prakty- 


cznej służbie wojskowej. Kapitanowie więc 
mają pelnić slużbę komendantów kompanii 


przy którymś z pułków. majerowie koniendan- 
tów batalionów, a podpułkownicy i pnłkownicy 
dowodzić mają pułkiani. W teu sposób sztab 
jeneralny uie będzie się składać z samych tyl- 
ko teoretyków, lecz także z ołicerów wyćwi- 
czonych pod względem praktycznym. 


Fakultetowi medycznemn uniwersytetu 
wiedeńskiego grozi obawa utraty jednego z 


najtęższych profesorów. Oto bowiem następca 
Billrotha, profesor br. Kiselsberg, kierownik tu- 
tejszej pierwszej Lliniki chirnrgicznej, otrzymał 
bardzo ponętną propozycyę objęcia katedry 
chirurgii na uniwersytecie berlińskim, która 
niebawem zawakuje. Obecnie zajmuje tę kate- 
dre slawny operator dr. Bergmann, niebawem 


D 


we Lwowie, ul. Krakowska l 9, 


berga. Dla wszechnicy wiedeńskiej byłaby to 
stania niepowetowana, gdyż chirmrga tej miary 
co dr. Kiselsbere trudno byloby znaleść wśród 
uczonych niemieckich. 

Na oslatniem posiedzeniu tutejszego towa- 
rzystwa lekarskiego przedstawil okulista dr. 
Edward Zirm z Ołomuńca chorego, na którym 
dokonał z pomysluym skutkiem nadzwyczaj 
trudnej operacyi trausplantacyi rogówki, dzięki 
czemu przywrócił wzrok temu człowiekowi, 
który już calkiem byl oslepl. Chory ten stracił 
wzrok z powodu wrzodów. jakie mu się potwo- 
rzyły ua rogówce obu ócz. Przypadek chciał, 
że wlaśnie wtedy, gdy ów chory oślepł, zgłosił 
się do dr. Zirma do operacyi jedenastoletni chlo- 
pak, któremu ostry kawalek żelaza wbil się w 
oko i uszkodził je silnie wewnątrz tak, że wy- 
jęcie oka okazało się konieczne. Ponieważ je- 
dnak przednia część oka byla prawie całkiem 
nietknięta, przeto wpadl dr. Zirm ua myśl 
przeszczepienia rogów ki z tego wyjętego oka. na 
oczy owego starszego oślejnłego chorego. W ykroił 


więc w zabiiżnionej już i całkiem nieprzeźro- 
czystej rogówce każdego oka jedno „okienko“ 


i nałożył na nie kawalek rogówki z owego wy- 
jętego oka. Na prawem oku próba się nie po- 
wiodła, natomiast udała się wysmienicie na le- 
wem, transplautowanu rogówka zagoiła się i 
pozostała czystą. Dzięki temu ślepiec ów odzy- 
skal wzrok i dziś czyta dobrze, 1 może nawet 
zarabiać na chleb. Zdaniem dr. Zirma, dotych- 
czasowe próby tego rodzajn operacyi nie miały 
powodzenia dlatego, że używano rogówki z 
oczu zwierzęcych, w tym wypadku zaś po raz 
pierwszy przeszczepiono tkanki oka ludzkiego. 


. ` a 
List do Kedakcyl 
sprawie twrzekomej „Wreeśr w 

Szanowna Redakcyo ! 

Na zbyt sensacyjną relacyę Dila z dnia 
f-g0 grudnia 1906 r, pod szamnym i sensacyj- 
nym tytułem: „Września w Galicyi” podaną 
do PHa, a powtórzona przez Przegląd dnia 11 
grudnia 1906 r. nr. 266 w Kronice pod tytu- 
łem „Nieprawdopodobne* — pospieszam w spra- 
wie tej rzekomej „ Wrześni w Galicyl” z naste- 
pującem wyjaśnieniem, podając fakta w gło- 
wnych zatysach. 

Na opowieść samego Milu nie bralbym 
pióra do ręki w sprawie „Wrześni w (ralicyi*, 
gdyż caliaeniare uudacier zdaje się być dewizą 
organn „pokrzywdzonych“: ale, ponieważ tak 
poważne pismo jak Przegląd zażądało wyja- 
śnienia w tej sprawie dla wykazania niepra- 
wdy w oszczerczej notatce Dila, przeto poczu- 
wam się do obowiązku w imię prawdy i su- 
mienia sprawę rzekomej „Wrześm w (Galicyi" 
recte w Zabłotowcach (powiat Zydaczów) wy- 
świetlić, a sąd o rzeczy zostawić zdrowemu ro- 
zumowi opinii publicznej. 

„Wrześniu w Galicyi* przedstawia się tak : 
We wsi Zablotowcuch (puwiat Żydaczów) jest 
około BOD Polaków, osiadłych zdawien dawna. 
Same ich nazwiska, kończące się na „ski” i 
„cki”, jak: Wojciechowski, 5łotwiński, Te- 
szczytrski, „Jankowski, Nobalewski, Żurowski, 
Zubrzycki, Grocholski, Bisowronński, Zasański I 
cale dziesiątki tym podobne wskaznją najwy- 
rażniej ua ich pochodzenie rdzenno-połskie. 
Sami zresztą ci Polacy, z wyjątkiem kilku o- 
bałamuconych przez miejscowego ruskiego pu- 
rocha, wyraźnie zaznaczają, że są Polakami, 
a księgi metrykalne rzym. kat. urzędu para- 
fialnego w Żydaczowie najwyraźniej stwierdza- 
ja, że om są obrządku łacińskiego 1 do kościo- 
la rzymsko-katolickiego w Żydaczowie przyna- 
leżą. Dla braku jednak należytej opieki przez 
lat kilkanaście wstecz, tak pod względem re- 


Galicyt".) 


(W 


ligijnym, jak i narodowościowym lud ten 
rdzennie-polski w Zabiotowcach z czasem po 


części zrnszczal, dzięki energicznej, niestrudzo- 
nej, a kilkunastoletniej systematycznej dzialal- 
ności tamtejszego parocha obrządku gr. kat. x. 
lwana Sawiuka. Przez lat kilkanaście zabierał 
ou dzieci rodzicom polskim. clrzcząc je na 
obrządek grecki, uwodząc rodziców obłudnie, 
że metrykę każdego ochrzczoncgu przezeń 
dziecka odeśle właściwemu urzędowi paralial- 
nemu rzym. kat. w Zydaczowie. Drwiąc zaś 
ze wszelkich upomnień i rozporządzeń swojej 
władzy duchownej, jak niemniej i z Concordii, 
tj. umowy pomiędzy rytem lucińiskin a gre- 
ckim, normującej kwestyę małżeństw mieszanych, 
którą każdy uczciwy duszpasterz w sumieniu 
przestrzega (mocą której chłopiec idzie za ry- 
tem ojca, a dziewczynka za rytmu matki), 
wszelkie zaś polecenia i nakazy c. k. władzy 
politycznej w sprawie wydania metryk dusz 
zabranych właściwemu urzędowi parafialnenm, 
rzucając do kosza, w znacznej części dokonał 
dziela zruszczenia. 

Poznał się jednak lud polski w Zablotow- 
cach osiadły na jego robocie. zmierzającej do 
wynarodowienia tego ludu. i domagał się za- 
łożenia czytelni polskiej. Staraniem Koła „To- 
warzystwa Szkoly ludowej” w Źydaczowie, o- 


tworzono tam czytelnię — lud począł się sku- 
piać — chęfnie brał się do czytania. Solą atoli 
w oku jest ta czytelnia dla tamtejszego paro- 
cha x. Iwana Hawiuka — wroga zapalczywego 


wszystkiego, co polskie. Staraniem zaś x. Ja- 
na Dręgiewicza, rzym. kat. plebana w Zyda- 


czowie, założono w Zabłotowcach i kasę 
Raiffeisena, aby i materyaluie podnieść lud, 


siedzący — jak dotychczas w kieszeniach 
miejscowych lichwiarzy. Jedna jeszcze pozosta- 
je najważniejsza kwesiya — oto zbudowanie 
kaplicy — ale, da Bóg, i kaplica mnrowana 
wkrótce tam stanie. 

Polaków w Zablotowcach 


irykalne rzym. kat. urzędu parafialnego w Zy- 
daczowie, jak niemniej zapiski szkolne w 
szkole w Zubłotowcach. Pokażna to liczba — 
słuszną przeto, sprawiedliwą 1 jasną jest rze- 
czą, żeby opiekę nad temi dziećmi pod wzglę- 
dem religijnym miało duchowieństwo parafial- 
ue obrz. łać. w Zydaczowie, żeby rzym. kat. 
katecheta z Żydaczowa dzieci te odwiedza- 
jąc. uczył katechizmu. Jest to jego obowiąz- 
kiem. Otóż, gdy 15-g0 pazdziernika 1906 m 
rzym. kat. katecheta z Zydaczowa przyjechał 
na nauke religii do szkoły w Zabłotowcach, 
x. Iwan Sawiuk zuieważył nietylko jego oso- 


bę, ale i narodowość polską słowami brutal- 
nemi, u x. katechecie kazał iść zu drzwi, 


twierdząc, że w szkole w Zabłotowcach nie ma 
ani jednego dziecka polskiego! W rym samym 
dnin wzywał rzym. kat. xiądz katecheta tele- 
graficznie Interwencyi Eksc. Metropolity Szep- 
tyckiego. zdaje się. bezskutecznie, 

Oto jeden takt na pociechę „połłrzywdzo- 
nych“. Dnia 24 października b. r. pojechał zno- 
wu polski: katecheta z Zydaczowa na naukę 
religii do szkoły w Zabłotowcach w myśli, że 
x. Sawiuk upamięta się. do szkoly nie przyj- 
dzie i nie będzie mu już robil trudności w 
szkole— lecz tym razem stało się jeszcze gorzej— 
bo gdy w osobnej sali szkolnej z dziećmi pol- 
skiemi x. katecheta rozpoczął naukę religii, za 
chwilę wpadł do jego klasy x. Sawiuk z laską 
w ręku, dzieci porozpędzał. a używając słów 
wielce obelżywych, jak: „Wy Lachy swynie! 
wy tutka pryichaly Lachiw robyty!? Sie pol- 
nischer Schwein !'* (dziwne to słowa w ustach 
„pokrzywdzonego”), nawet czynnię znieważył 
laską x. katechetę z Zydaczowa. Sledztwo są- 
dowe przeciw x. Sawiukowi o zbrodnię gwałtu 
publicznego jest w toku. W trakcie tego po- 
namawiał x. Sawiuk niektórych chłopów z Za- 
blotowiec, by, gdy przyjedzie xiądz polski z Zy- 
daczowa na nankę religii do szkoły w Zabło- 
towcach, szli „Lacha“ bie do szkoły — są na 
to dowody — x. Sawiuk potrafił nawet zde- 
moralizować polską dziatwę rzkolną, budząc w 
niej nienawiść do „polskiego xiędza*, a Teodo- 
ra Zasańskiego, Polaka z krwi i kości "który 
u niego jest dyakiem), mniej więcej 4/)-letniego 
gospodarza podjudzi] do tego stopnia, Że tenże 
dyak wniósł skargę do sądu przeciw katechecie 
o rzekome „bicie syna Józefa za to tylko Je- 
dynie, że syn jego pacierza nie chciał mówić 
„po polsku“. Nadmieniam tu jeszcze raz z na- 
ciskiem, Że Teodor Zasanski, jak i syn jego 
Jozef, są dr facto obrządku łacińskiego ! 

Otóż po wyjaśnieniu tych kiłku wstępnych 
uwag, do uezciwego zrozumienia rzeczy nie- 
zbędnie potrzebnych, na sznmny i sensacyjny 
temat „Wrześni w Gralicyi”, jaki podaje Diła, 
w głębokiem poczucia prawdy i sumienia wno- 
szę następujące wyjaśnienie, piętnując publi- 
cznie oszczerstwo Dilu i przewrotnego autora 


„Wrześni w Gałicyi”, jak niemniej jego nie- 
zrozumiałą nienawiść do wszystkiego, to 
polskie. 


Nieprawdą jest i wstretnem oszczerstwem, 
jakobym Józefa Zasańskiego miał uderzyć po 
twarzy: kruąbrność jego, wyzywająca postawa, 
obałamucenie przez x. Sawiuka młodego umy- 
słu, były powodem do ojcowskiego przywoła- 
uia go do porządku. Dalej stanowczo niepra- 
wdą jest, jakobym do chlopca powiedzial: 
„Alódl się po polsku!” chociaż od chłopca Jó- 


zeła Zasańskiego „modlitwy po polsku“ mia- 
łem prawo żądać, bo chłopak jest synem 


Polaka. 

Następnie zaznaczam i to, że, gdy dzie- 
cko zruszczone uje umie „po polsku“ pacie- 
rza, chętnie slucham pacierza i „po rusku“. 

Ze stanowczo nieprawdą jest, żeby Józef 
Zasański nie umial pacierza „po polsku“, prze- 
konalem się nietylko ja, ale i mój x. proboszcz. 
że chłopak ten pacierz „po polsku* mówi po- 
prawnie! Tu oświadczyć muszę publicznie, że 
dziecko nie działało z własnego przekonania, 
tylko było namówione I przez x. Sawinka nie- 
nawistnie usposobione do „polskiego xiędza”*. 

Nadto oświadczam dalej, że świadkowie 
uiecnej roboty x. Bawiuka, między nimi i kie- 
rownik szkoly w Zabłotowcach p. Adolf Am- 
broz, stwierdzają wyraźnie tę okoliczność, że 
paroch x. Sawink nakazywał dzieciom polskim 
w szkole, by „krzyczały gwałtu”, gdy przyje- 
dzie „xiądz polski” na religię, i „do domu u- 
ciekały!” 

Niemniej oświadczaiu, że do chłopca Jo- 
zefa Zasańskiego, jako właściwy jego kateche- 
ta, mialem prawo, więc i przywołać go po oj- 
cowsku do porządku za jego wyzywającą po- 
stawe, minę i krnąbrne zachowanie się wobec 
mnie. 

Wreszcie podaję do ogolnej wiadomości, 
że chłopak Józef Zasański jest obrządku łaciń- 
skiego, bo ojciec jego Teodor jest Polakiem 
obrz. łać., co stwierdza wyraźnie rzym. kat. 
urząd parafialny w Zydaczowie; a że x. Sa- 
wiuk do chłopca Józefa Aasańsklego z pomi- 
nięciem f-go przykazania dekalogu rości sobie 
pretensyę, jak do wieln innych, nie moja w tem 
wina ! 

Nadmieniam w kolieu. że sprawę poru- 
szoną przez Dio oddałem c. k. prokuratoryi 
państwa celem łącznego traktowania jej ze 
sprawą x. Sawiuka, oskarżonego o znieważenie 
mojej osoby i polskiej narodowości, tudzież o 
gwałt publiczny z $ SI u. kar. 

Oto nagie fakta, sąd o rzeczy zostawiam 
vpinii publicznej, o powtórzenie zaś niniejszego 
wyjaśnienia, opartego na faktach, upraszam 
wszystkie dzienniki polskie. 

A. Szymon Grajewski 


Jak wspo-| rzym. kat. wikary i katecheta w Zydaczowie. 


EL WINA Ludwika Stadtmiilera 
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Rada państwa. 


Wiedeń. Minister sprawiedliwości przedło- 
wykony- 
wania sądownictwa w wyższych sądach krajo- 


żył Izbie projekt ustawy w sprawie 


wych 1 w najwyższym trybunale. 


Minister kolei przedłożył projekty ustaw 
w sprawie budowy kolei lokalnych, między in- 
nemi kolei ze Lwowa do Stojanowa, z Droho- 
bycza do Truskawca i x Muszyny do Krynicy, 
gakoteż projekt budowy kolei Jasło-Konieczna 
180.000 koron 


1 wstawienia na ten cel kwoty 
do þudżetu na r. 1907. 

Minister handlu przedłożył 
lek Ù% umowy, zawartej między 
niste “twa handlu a zarządem wojskowym 
kwiet, tu br. w sprawie dostaw wojskowych. 

Na 
cys na żą 
obwodu Wy 
Ploja. Sąd r) 
posła Jana hr. 

Między 1. 
Daszyńskieg 
wania urzędników , 
Breitera i tow. y 
wymiaru datków konk 
cyę jednego z kościołów 
Barwińskiego i tow. 
wewnętrznych w sprawie 
pisów o rycołowstwie zestron, 
ganów w powiecie brodzkim. 
P Hanisch zapytuje , 
czy prawdą jest, że czesk 
przyznano narodowościowe ustęj. 
gólnie co do mianowania czeskie 
ków z krzywdą niemieckich, w 
cofnięcie nagłych wniosków. Jeżeli 
wda, wszechniemcy rozpoczną energiczi 
i przeniosą ją ewentualnie do 
czeskiego. 

Wiceprezydent Zaczek odpowiedział, * 
nie mu nie wiadomo o tego rodzaju rzekomyc 
koncesyach. 

Deput. Heilinger przypomina ofi- 
cyalny komunikat o przyznaniu drożyźnianego 
dodatku urzędnikom i zapowiedziane przedło- 
żenie rządowe. Zapytuje przewodniczącego ko- 
misyi budżetowej, czy mu wiadomo, że tego 
rodzaju rokowania toczą się w ministerstwie 
skarbu i czy dotyczące przedłożenie jeszeze na 
czas będzie wniesione, aby w tej sesyi mogło 
być załatwione. 

Pos. Fressl przypomina smutne poło- 
żenie służby pocztowej, które wymaga u; 
względnienia słusznych jej życzeń, i prosi 
prezydenta, aby zwrócił się do ministra ban- 
dlu z zapy'aniem, czy chce uwzględnić życze- 
via służby pocztowej i nie dopuścić do bierne- 
go oporu. i z. 

Wicepr. Zaczek przyrzeka zawiadomić 
ministra handlu o tem zapytaniu. 

Przedłożony wezeraj przez ministra spra- 
wiedliwości projekt ustawy, dotyczący sądów a- 
pelacyjnych i najwyższego trybunału, zawiera 
znaczne zmiany w organizacyi tych sądów, dąży 
do zmniejszenia senatów 1 ułatwienia pracy 
tym sądomi. 

Wiedeń. Czescy radykali po długich ro- 
kowaniach zgodzili się na to, aby w formie 
nagłego wniosku, jako drugi punkt porząd- 
ku dziennego, przyszla pod obrady Izby po- 
słów sprawa pomocników kancelaryjnych, po- 
czem ma być załatwiony nagły wniosek Kath- 
reina o prowizoryum budżetowem z zaniecha- 
niem pierwszego czytania. 

Wiedeń. Osobna komisya Izby panow 
dla obrad nad nowelą przemysłową załatwi- 
la wczoraj trzecie czytanie 1 ukończyła pra- 
ce. Wszystkie wnioski mniejszości cofniąto, 
wobec tego komisya przedłoży: wniosek, aby 
wszystkie zasadnicze punkty ustawy przyjąć 
bez zmiany. 

Wiedeń. Dzis rozdano sprawozdanie komi- 
syi reformy wyborczej Izby panów. Wskazuje 
ono przedewszystkiem na ważne wątpliwości, 
jakie z wielu stron podniesiono przeciw po- 
większeniu liczby mandatów, w sprawie rator- 
my regulaminu, — oraz na to, że członkowie 
komisyi uważali jednoroczną osiadłość za zbyt 
krótką, aby mogła zapobiedz przesunięciu sil 
narodowych, lub zmajoryzowaniu osiadłych wy- 
borców wiejskich przez napływające z zewnątrz 
żywioly. Przy głosowaniu nad tą kwestyą i nad 
szeregiem innych, komisya kierowała się myslą. 
żeby przyjąć przedłożenie bez zmiany, o ile to 
nie sprzeciwia się przekonaniu większości ezlon- 
ków. W jednym punkcie jednakowoż większość 
komisyi sądziła, że należy odstąpić od uchwały 
Izby posłów, aby postarać się o taki skład 
Izby posłów, któryby dawał większą rękojmię 
co do popierania realrych interesów całej lndno- 
šej. jakoteż co do całej działalności Izby, ani- 
żeli to staloby się według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa skutkiem przedłożenia rządowego 
1 uchwał Izby posłów w tym przedmiocie. A 
mianowicie uznała komisya za właściwe uczy- 
nić to przez nadanie drugiego głosu tym wy- 
borcom, po których doświadczeniu spodziewać 
się można większego z ich strony spokoju, roz- 
wagi i mniejszej wrażliwości na agitatorskie, 
podburzające wpływy. Jako tacy wyborcy przed- 
stawiają się ci, którzy osiąguęii pewną, ozna- 
czoną granicę wieku. Takie uformowanie prawa 
wyborczego nie zwraca się przeciw Żadnemu 
istnicejącemu stronnietwu politycznemu. Wię- 
kszości komisyi wogóle zasadniczo nie szło o to, 
by dbać o jakiekolwiek korzyści lub szkody 
poszczególnych stronnictw, a jedynie dbała ko- 
imisya o to, by prawo wyborcze zdolne bylo 
zapewnić siłę żywotną i zdolność do pracy izby 
i podnieść i zapewnić praktyczne znaczenie Izby 
posłów. Drugi głos, według wniosku komisy1, 
otrzyma każdy, kto osiągnie pewien wiek. Pro- | 
ponowanej przeto pluralnosci uie można nazwać 
postanowieniem klasowem, nie oznacza to bo- 
wiem wcale nierówności wobec ustawy, że ko- 
jmisya daje drugi głos każdemn, kto skończył 
lat 35. Sprawozdanie podnosi, że prezydent mi- 
nistrów zabierał kilkakrotnie głos w komisyi i 
nazwał niemożliwem ponowne wniesienie przed- 
łożenia w Izbie posłów. Występował nadto 
przeciw pluralności, gdyż toby było zbyt szko- 
dliwem majoryzowaniem żywiołów młodszych. 
Prezydent ministrów zwracał uwagę komisyi, 
jaką odpowiedzialność bierze na siebie, uda- 
remniająe reformę wyborezą, gdyż byłoby to 
nietylko odwleczeniem jej, ala wprost udaremnie- 
niem, jeśliby zaprowadzono w niej jakie zmia- 
ny. Jeżeli komisya nie chce przyjąć ustawy 
bez zmiany, to niechaj oświadczy się przed 
pełną Izbą za zupełuem jej odrzuceniem. | 

Sprawozdanie podnosi następnie, że wię- 
kszość komisyi, kierując się głębokiem prze- 
świadczeniem, postanowiła reformy nie odrzu- 
cać. Jednakże proponnje owe dwie zmiany (co 
do pluralności i numerus clausus). 
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Olbrzymi wybór najnowszych i najgustowniejszych podar- 
ków na Gwiazdkę i Nowy kok po cenach najniższych 
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„Wiedeń. Komisya reformy wyborczej Izby 
posłów prowadziła wczoraj dalszą dyskusyę nad 
Q 


$ 5 projektu ustawy o ochronie wolności wy- 
| borów. P, Adler oświadczył, że ze względów 


praktycznych i politycznych jest zasadniczo 
przeciwny wszelkim postanowieniom wyjątko- 
wym. Niebezpieczeństwo agitacyi duchownych 
nie będzie zmniejszone przez paragraf kazno- 
dziejski, lecz raczej zwiększone. Mówca nie 
czuje sympatyi do projektu ustawy w tej for- 
mie, w jakiej ją przyjął subkomitet. 

P. dr Schlegel przemawiał również 
przeciw paragrafowi kaznodziejskiemu. 

W dalszej dyskusyi zabral głos minister 
sprawiedliwości klein. Wystąpił on przeciw 
wnioskowi Ferjanczica, oświadczając, że nie 
chodzi tu o coś w rodzaju paragrafu kazno- 
dziejskiego z czasów kulturkampfu w Niem- 
czech, gdyż są to postanowienia przeciw wy- 
stępowaniu z kazaluicy przeciw rządowi, prze- 

władzy państwowej, je- 


ciw ustawom i przeciw 
żeli te ataki wymierzone zostały publicznie w 
kościele, lub na zgromadzeniu religijnem. Pod 
tym względem postanowienia ustawy karnej są 
zupełnie wystarczające. Mówca wskazuje na $$ 
tö a, 80u), 302, które zawierają nawet więcej 
aniżeli wspomniany paragraf niemiecki. 
| We wniosku Ferjanczica chodzi o ustawę 
| karną pi zeclw agitacyi wyborczej duchowień- 
stwa. laka ustawa istnieje tylko na Węgrzech 
i we Włoszech, gdzie nie jest ustawą wyjątko- 
wą, lecz odnosi się także do innych świeckich 
stanów. Następnie minister oświadczył, że pra- 
ktycznie wniosek Ferjanczica jest nie do prze- 
prowadzenia, w dodatku niebezpieczny dla wol- 
ności. Zresztą uchwalono juź $ 4, obejmujący 
pojęcie zmuszania do głosowania, który jest 
dostatecznem zabezpieczeniem przeciw wszelakim 
wplywom. Również przeciw wnioskowi Choca 
oświadczył się minister. 

X. Pastor oświadczył, że jest niedopusz- 
czalaą wszelka kontrola nad tem, co się dzieje 
w kościele, zwłaszcza podczas slużby bożej. 
Nie można decyzyi w tej sprawie oddawać są- 
dom. Wyłącznie kompetentną jest tu władza 

„kościelna. Wobec powiedzenia p. Kaisera, że 
R 90 polskie yie ma prawa motywować swego 


wy: ńąpienia przeciw  wnioskowi Ferjanczica, 
tem, Jakoby to byla ustawa wyjątkowa, 
gdyż Ww ciągu reformy wyborczej kilkakrotnie 


Koło p kie uzyskało „ustawy wyjątkowe dla 
Galieyi - 7 Mmówea oświadcza, że w reformie 
wyborczej nie może być mowy o ustawach wy- 
jątkowych, ale tylko o szczególnych postano- 
wieniach, kt.re byly nieodzowne wobec wielko- 
ści Galicyi i pantijących tam stosunków naro- 
dowych. 

Dalej x. Pashor wyraził przekonanie, że 
obowiązkiem duche 'wnego jest przeszkodzić wy- 
borowi kandydata : zkodliwego, a modlić się o 
wybór dobrego i st arać się oł przeprowadzenie 
tego wyboru. Także przeciw wnioskom 
Choca i Kaisera meywca musi się oświadczyć. 

W głosowaniu wszystkie te wnioski odrzu- 
cono i paragrat prizyjęto w myśl uchwał sub- 
komitetu z odrzuca niem tzw. paragrafu kasno- 
dziejskiego. 


Wypadki w Rosyi. 


Warszawa. Policyi udalo się zaaresztować 
komitet robotniczy P. P. S. Aresztowano 68 
jego członków. 

Petersburg. Sąd polowy odbył wczoraj 
rezpruwę przeciw sprawcom zamachu na jen. 
Dubasowa. Jeden z nich jest studentem na- 
zwiskiem K.nźniecow. Obu sprawców zasądzono 
na śmierć przez powieszenie. Wyrok niezwło- 
cznie wykonano. 

Moskwa. W dzielnicy Birźmanowskiej zna- 
leziono wielki skład broni i prochu, siedm bomb 
i funt dynamitu, Aresztowano 80 członków or- 
ganizacyi rewolucyjnej. 


Opłatek w Ochronkach. 

Popisy i opłatek w Ochronkach odbyły 
się dzisiaj kolejno we wszystkich czterech 
ochronkach lwowskich, a 'więc w ochronce przy 
ul. Staszica, przy nl. Grocleckiej, Zamarstynow- 
skiej i ul. Ochronek, Ochronki te utrzymywane 
są z subwencyi niiasta i z funduszów składa- 
nych przez specyalne Htowarzyszenie, którego 
duszą jest pani prezydenitowe Mickalska, gorli- 
wa i serdeczna patronka twowskich oekronek. 
Pierwszy popis i opłatek odbył sią w ochronee 
przy ul. Staszica, prowadzonej przez Ss. Feli- 
cyanki z gorliwem staraniema o dobro dzriecia- 
ków. W proslocie swojej i serdeczności piękna 
to była uroczystość. 

W niewielkiej salce ochronki. przed gronem 
zebranych pań, panią namiestnikową 1 jaj sio- 
strzenicą, p. prezydentem 1niasta i jego żioną i 
kilkoma radnymi, ustawiło na stopniach 
z pięćdziesiąt dzieciaków. Dziewezątka i chłopa- 
ki, wszystko to odziane schludnie w jednakowe 
czyste fartuszki i białe kołnierze, wesołe uśmie- 
chnięte,a wpatrzone w strudzone oblicze Matki 
Przełożonej. Zapalono świeczki na dwoch suto 
przybranych chsiukach i oświetlono ładne, ma- | 
łe jasełka. Dzieci rozpoczęły spiewać modlitwę. 
Potem jedna z Sióstr egzaminowala je z kate- 
chizmu. Odpowiedzi dzieci były trafne, a wy- 
głaszare śmiało 1 niemechanicznie, przeciwnie, 
— z widocznem przejęciem się i pewnością sie- 
bie. Po katechizmie kolei przyszła na deklama- 
cye, kilka dziewczątek i kilku chłopczyków mó- 
wilo wierszyki z elementarza składnie, głośno i 
wyraźnie. Nastąpił choralny śpiew Wianka pie- 
śni polskich i paru kolend, a po nich deklama- 
cye okolicznościowe, które skomponowała Sio- 
stra Przelożona. Proste to były, ale ujmujące 
wierszyki. Pierwszy był apostrofą do pani na- 
miestuikowej Potockiej, a ostatnia jego strofka 
taka : 

Żyj nam Hrabino lat szereg długi, 

Ry Twoja dobroć i Twoje zasługi 

Twe syny i córy odziedziczyły 

I twą najsłodszą pociechą były: 

A potem kilka strofek wiersza pod adre- 
sem pana prezydenta miasta z takiem znów za- 
kończeniem : 

Wspólne więc modły wznosim do Pana, 

By ci nagroda była oddana. 

Niech tu ua ziemi, co pragnie dusza, 

Niech tylko szczęście serce Twe wzrusza! 

Niech się glos dzieci w niebiosa wzbije: 

Dostojny prezydent niech sto łat żyje! 

Z kolei nastąpiła apostrofa do pani Fri- 
tzowej, żony radzcy dworu. nader gorliwej 
opiekunki tej ochronki, a wreszcie wierszyk dla 
p. Szeremety komisarza dzielnicowego, którego 
staraniom rok rocznie dzieci zawdzięczają po- 
darki gwiazdkowe. On bowiem zajmuje się 
zbieraniem potrzebuych funduszów. A dzisiaj 
było tych podarków sporo. Dla każdego dzie- 
cka, oprócz jabłek, orzechów i bakali, jakiś 
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|podarek praktyczny albo materya na su- 
kienkę, albo para łamie zrobionych bucików, 
albo bielizna. 

Panu komisarzowi — spiewały dzieci — dzięki 
` składamy, 
Ze taką sutą kolen mamy, 
Ze rok rocznie usilie się stara, 
By dla Ochronki bia pelna miara, 


Po tych wiersykach znów śpiewały dzie- 
ci, ładnie w takt klszcząc w dłonie i przytu- 
pując nóżkami. Wrszcie okolo południa go- 
ście odjechali do wugiej ochronki za ulicę 
Gródecką; zaś dziatya usiadła do zastawionych 
dla niej stołów. Maeczki 
nie przygotowane pdarki gwiazdkowe. Potem 
maley i dziewczątke poczęły zajadać specya- 
ły, przyrządzone dh nich na obiad przez Ma- 
teczki. 

Zupelnie poddnie odbyły się uroczysto- 
ści w trzech innych ochronkach. 


KRONIKA. 


Lwów 18 grudnia. 

Namiestnik -udrzej hr. Potocki wyjechał 
wczoraj w sprawach urzędowych do Wiednia. ` 

Z namiestnictva: Naniesinik powołał sta- 
rostę w Jarosławiu >. Ntanisława Grodzickiego do 
slużby w namiestnicwie. P. Grodzicki obejmie kie- 
rownietwo biura p'ezydyalnego w miejsce radzcy 
dworu p. Waclawa zaleskiego, który mianowany 
szefem sekcyi w mnisterstwie rolnictwa przenosi 
się do Wiednia. 

Imatrykulacyś na tutejszym uniwersytecie 
| odbywała się w dalszym ciągu wczoraj popoludniu 
i dzisiaj rano. Imatiykulowałi się słuchacze prawa 
i słuchacze wydzialu filozoficznego. Rusini nie 
brali udziału w imarykulacyi. Podobno tylko było 
na sali kilku studeetów Rusinów, których zada- 
niem było baczyć, aby któryś Rusin nie wyłamał 
się z pod solidarnoci. Nie było już więcej ani 
wczoraj popołudnin ani dzisiaj żadnych oświadczeń; 
nikt też nie zakłódł spokoju w gmachu wszechnicy. 

W szkole żeńskiej im. Elżbiety odbył się 
w niedzielę poransk Mickiewiczowski. Odezyt o 
Mickiewiczu miała p. lieuttówna, częścią wokalną 
kierowała p. Szatkowska. Z obfitego programu wy- 
różniły sią deklamacya z „Grażyny“ i solo śpie- 
wane przez jedną z uczenie. Caly nastrój uroczy- 
stości świadczy bardzo pochlebnie o narodowym i 
religijnym kierunku wychowawezyra szkoły, pro- 
wadzonej wzorowo przez p. Skrzyńską. Anonalią 
nam się tylko wydaje, że gdy dla braku powie- 
szezenia część szkoły przenieść musiano na ulicę 
Jabłonowshieh, pozostawiono w parterze szkołę 
męską. Czyż nie lepiejby było przenieść szkołę lu. 
dową męską, a cały budynek oddać szkole wydzia- 
łowej żeńskiej. Zapewne rada szkolna okręgowa 
zechce się nad tem zastanowić. 

Reforma szkoły średniej. Przed paru duia- 
mi olradowała w Krakowie ponownie komisya dla 
reformy szkoły średniej. Sekretarz główny prof. 
Łopuszański przedstawił stopień rozwoju sprawy i 
prac reformowych. Komisya wyda wkrótce broszu- 
rę agitacyjną, celem zyskania zwolenników dla 
przyszłej szkoly wzorowej, którzyby jej funkcyono- 
wanie ułatwili środkami finansowymi. Treść bro- 
szury obracać się będzie około następujących wy- 
tycznych myśli: Przyszła szkola założoną będzie na 
wsi, w okolicy Krakowa i będzie internatem. Wy- 
chowanków swych będzie nietylko uczyć, nle i 
wychowywać: a stwarza ją i prowadzi „Towa- 
rzystwo polskich profesorów", jak zwać się powin- 
no „Towarzystwę nauczycieli szkół wyższych“. 
W trzech kierunkach wykształceniu tataj się rov- 
winie: fizycznym, duchowym i moralnym. Szczepić 
ono będzie w mlodych sercach ducha prawdy i 
szczerości, poszanowania jednostkii jej indywidual- 
ności. Ważnem jej zadaniem będzie zdrowe ukształ- 
towanie społecznego życia — gdyż otoczenie kole- 
żeńskie największy wpływ wywiera na młodzieńca. 
Uczniowie będą sami prowadzić zarząd i nadzór 
różnych działów pracy, aby wyrobić w sobie mo- 
gli zmysł rozeznawania się w życiu i odwagę oby- 
watelską. 

Usunięte być mają wady szkoły dzisiejszej: 
przeciążonie materyałem naukowym, nieuwzględnia- 
nie indywidualności i „metoda wgadywania wiedzy”. 


Nowością dodatnią będzie podział szkoły na 5 sto- 
pnie: klasy niższe nie dadzą zamkniętej całości 


wiedzy (jak dzisiaj go dawać mają), ale bede przy- 
gotowywać umysł do nauki przez rozwijanie my- 
ślenia; liczba godzin, na sieilzenie w szkola prze- 
znaczonych, będzie zuacznie ograniczona. Stopień 
drugi prowadzi umysł już przez pracę samodzielną 
do wiedzy, a na szczeblu najwyższym liczba g&o- 
dzin ksztalcenia się ogólnego ustąpi miejsca spe- 
cyalnym  kierunkom. Dla talentów językoznawczych 
będzie osobna nauka filologii klasycznej, albowiem 
w zasadzie szkoła przyszła ma być realną, a nie 
filologiczną. Liczba uczniów na początek olli- 
czona, jest nie wielka, żeby pracy nie utrudniać 
i otworzyć pole dla doswiadczeń. Jakeśmy to już 
powiedzieli, szkoła ta będzie utworzona na wsi. 
Obszaru potrzebuje ona 25 morgów, pierwsze ko- 
Szta założenia szkoły obiiczono na 400.000 koron, 
utrzymanie zaś roczne przedstawia się w przybli- 
Żonej kwocie 100.000 koron. 

Zawichrzenie w gimnazyum. Uczniowie obydwu 
oddziałów WII klasy gimnazyum podgoórskiego za- 
kądali od dyrekcyi szkoły, aby usunęła profesora 
history! pana K. z powodu, że ich niesłychanie 
przeciąża nauką, zadaje im tyle, że oni się tego 
nauczyć nie mogą, a potem, słuchając ich z zada- 
nej lekeyi, odzywa się do nich ironicznie i z sar- 
kazmem ich traktuje. Na poparcie zaś swej prosby 
przestali gremialnie uczęszczać na jego wykłady. 
Dyrektor p. Kranz przedstawił młodzieńcom, że nia 
jest w jego mocy usunąć profesora, że jednak roz- 
mówi się z profesorem historyi, a tymczasem radzi 
im, żeby się nie Lumtowali, gdyż będzie musial za- 
stosować względem nich środki dyscyplinarne. Chło: 
pey usłuchali życzliwych uwag dyrektora i poczęli 
uczęszczać na lekcye, a prof. K. zmienił względem 
nich dotychczasowe swoje postępowanie. 

Związek powiatowych Kas chorych Ga- 
licyi i Bukowiny obradował wczoraj we Lwowie 
przy udziale przeszło 50-ciu delegatów, reprezentu- 
jacych 25 powiatowych Kas chorych. Z przedłożo- 
nego ua wstępie sprawozdania za rok 1904 wyjmu- 
jemy cyfry, odnoszące się do Galicyi. A więe w ro- 
ka sprawozdawczym należało do Związku Gl Kas 
galicyjskich, z ogólną liczbą członków 112.026. 
Kasy udzieliły pomocy w 48.688 wypadkach. Docho- 
dy wynosiły 1,777.133 koron, z czego wydano na 
koszta leczenia i pogrzebów 1,251,584 koron, zaś 
administracyjne koszta wyniosły 296.391. 

Nad sprawozdaniem wywiązała się żywa dy- 
skusya. Między powziętemi rezolucyami znajduje się 
jedna, domagająca się, aby ministerstwo spraw we- 
wnętrznych przy mianowaniu członków sądu polu- 
bownego dla zakladów ubezpieczeń robotników od 
wypadków mianowało osoby, posiadające wykształ- 
cenie techniczna, jak tego wymaga ustawa, a nie 
osoby ze stanu lekarskiego. 

Olbrzymie szczęście myśliwskie. Na polo- 
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waniach, odbytych w dniach Ili 12 b. m. w la- 
sach pruhonickich, należących do hr. Sylva-Faronca, 
zastrzelono 2.926 sztuk zwierzyny, z czego biorący 
w tem polowaniu udział arcyksiążę Franciszek Fer- 
dlynand położył sam 1.065 sztuk. W polowaniu 
brala także udział małżonka arcyksięcia księżna 
Zofia Hohenberg i dziewięć innych osób. 

JE. p. Prezydent wyższego Sądu krajo- 
wego Aleksander Mniszek Tcehórznieki wyjechał 
na parę dni do Wiednia celem wzięcia udziału w 
posiedzeniach Izby panów. Zastępstwo objął wice- 
prezydent dr. Jan Dylewski. 

Z powodu zawiei śnieżnych wstrzymano i 
nadal ruch pociągów na kolei Tarnopol-Zbaraż. 

Zapis na Akademię i na odnowienie Wa- 
welu. Zmarły przed paru miesiącami obywatel 
z Warszawy $p. Konstanty Mirecki zapisał między 
innymi bojnymi legatami, wynoszącymi w ogólnej 
sumie 420.000) rubli, kwotę 50.000 rubli na Aka- 
demię umiejętności w Krakowie, a 50.000 rubli na 
odnowienie Wawelu. Kuzynka jego, jakaś pani 
Rotkiewiczowa wystąpiła z protestem przeciw te- 
mu zapisowi, motywując go tem, że obie te insty- 
tucye nie są użuane przez rząd rosyjski, ani nawet 
znane szerszemu rosyjskiemu ogółowi. Sąd pierw- 
szej instaneyi otlrzucił jej protest. Wtedy ona 
wniosła apelacyę, motywując jeszcze okszerniej 
swoje twierdzenie, że nie należy dawać pieniędzy 
instytucyom, nie mającym aprobaty rządu rosyjskie- 
go. Sąd drugiej instancyi napiętuowal jednak to 
nikczemne motywowanie i skazał panią Rotkiewi- 
czową na koszta procesu. Dla 103.000 rubli popel- 
nila ona nikczemność, jest teraz zhańbiona i płacić 
bę:lzie pieniężną karg. 

W „Czytelni kato ickiej“ odbędzie się we 
czwartek, 2) grudnia b. r, o godzinie 7'/, poga- 
danka o walce z porvnogralią, 

Konkurs na posadę lekarza okręgowego w 
Kozlowie, z roczną płacą 1.000 keron i ryczałtem 
na objazdy w kwocie (00 koron, rozpisuje Wy- 
dział Rady powiatowej w Brzeżanach. Podania do 
10 stycznia. 

W sprawie kradzieży 54.000 koron w 5ta- 
nisławowie donoszą stamtąd, że znaleziono worki, 
w których znajdowały się pieniądze i listy, znale- 
ziono też weksle, obligacye I rozmaite papiery — 
tylko gotówki brak. 

Kradzież w muzeum Luwru w Paryżu. 
Ministeryum spraw zagranicznych ogłasza, że z 
Luwru ukradziono dwie bardzo cenne figury: je- 
dnę około 85 em. wysoką, z bronzn, na podstawie 
z sieneliskiego kamienia — przedstawiającą boginią 
w siedzącej pozycyi, a drugą, jednę z najpiękniej- 
szyell w Luwrze, równioż z bronzu, malutką, bo 12 
cm. wysoką, figurkę, przedstawiającą modląca się 
kobietę, Ministerynm prosi, gdyby komuś zaofiaro- 
wano do kupna jednę z tych figur, aby natych- 
miast dał znać o tem policyi. 

Zmiany własności. W miesiącu listopadzie 
dokonano we Lwowie następujących znaczniejszych 
transakcyi kupua i sprzedaży realności: Maks Reis 
kupił od Samuela Bodeka kamienicę w uł. Kocha- 
nowskiego l. 52 b. za 01.400 kor, Jan Klee od 
Anny Temaszków  kamieniczkę w ul. Dekierta 12 
za 42.600, Elzbieta Klee od Racheli Frucht. ka- 
mienie przy ul. Dekierta l B za 60.000, Chaim 
Rosevstreich od Eliasza Śchlafriga kamieniczkę w 
uj. Blacharskiej 1. 28 za 28.500, Aron i Leo Igre 
od gal. Banku hipotecznego kamieniczkę w ul. Ka- 
raickiej |. 13 za 25.000, dr. Feliks Jaworski od 
Mitza kamienicę w al. Kochanowskiego |. 32 za 
100.000, Eliasz Schläfrig od Chaima Rosenstreicha 
kamienicę przy ul. Batorego |. 7 za 146.000, Ja- 
dwiga Jaroszyńska od Stanisława Bogusza kamie- 
nicę przy ul. Krzyżowej 1l. 7 za 160.000, Ewelina 
bv. Briicknanowa od Władysława i Teofli Chru- 
szczewskich realność w ul. Kochanowskiego | 11a 
za 86.000, Marya z Bałłabanów Stromengerowa od 
Maryi z Schanków Stromengerowej kamieniczkę w 
ul. Kołłątaja za 86.000, Julian Rutkowski od Ju- 
liana Abrysowskiego i Władysława Stachiowicza 
realność w ul. Kochanowskiego l. 30 za 26.000, 
Adolf i Franciszka Weingarten od Laury Reisero- 


į wej kamienicę w ul. Kochanowskiego |. 13 za 
kogo Daniel i Lea Trieber od Józefa Ham- 
mora kamieniczkę w ul. Berka l. 21 za 50.000, 


Chaim Biegeleisen od Michała Kobryna kamieni- 
czkę w ulicy Źródlanej 11 b za 44.000, Klementy- 
na Zajączkowska od Aleksandra i Anny Maksyszów 
| kamieniezkę w ulicy Hofliaana Opata za 48.600, 
Józeł i Cirla Sterubergowie od Maryi Dulemby ka- 
mienicę przy ulicy Długosza l. 28 na 55.400, dr. 
Leon Loser i Leon Goetler od Samuela i Fani 
Bardachów realność w uliey Kordeckiego za 30.400, 
Józeła Mokrzycka od Engonii Groman kamienicę 
przy ulicy Xykstuskiej |. 62 na 42.000, Rebeka 
Goldklang od Natana Brandlera kamienieę w ulicy 
Krakowskiej l. 2 za 148.000, Salomon i Amalia 
Kraus od Norberta Golda kamienicę w ulicy Szpi- 
talnoj L 21 za 51.500, Olga Oczosalska hr. Cetner 
od Filipa Bauera kamienicę w ulicy Zielonej 1. 17 
za 46.000, Adolf i Lawa Steiner ad Tomasza Bar- 
szezawskiego kamienicę w ulicy Grudeckiej l. 28 
ga 10.000, Marya Szczepańska od Felicyi hr. Skarb- 
kowej kamienicę przy uliey Fredry l. 7 za 47.500, 
Ozyasz Diselte od Aroua Brüh kamienice przy ul. 
Derka 1. 20 za 50.000, 

Zła wola. Dilo wysiąpiło niedawno z arty- 
kulem pod tytulem „ Worac: zachody” (Wrogie sta- 
rania), w którym doniosio swym czytelnikom, że 
prezydyum namiestnictwa lwowskiego, celem prze- 
forsowania kandydatów polskich w ruskich okrę- 
gach wyborczych, wysłało już starostom tajne in- 
strukcye, osobno dla Galicyi wsehodniej, a osobno 
dla zachodniej, z poleceniem, ażeby starostowie 
przedlożyli wlasne projekty łączenia gmin podczas 
wyborów, rozporządzając równocześnie, ażeby w ru- 
skich i mieszanych okręgach ustanowić jak naj- 
mniejszą ilość miejse glosowania, według możności 
tylko w */, części gnin, Aby upewnić swoich czy- 
telników, że iuformacye jego są prawdziwe, podaje 
dalej Dilo, że cdaośny ustęp okólnika brzmi dosło- 
wnie tak: „Stracone gininy mają być tylko dla 
siebie miejscem wyborczem, do zaufanych zaś przy- 
łączyć niepewne i dążyć do zaokrąglenia do 5000 
mieszkańców,“ a w końcu dodaje Dilo, że uiektó- 
rzy starostowie nądesłali już namiestnictwu „plany 
strategiczne, mające na celu pogrom Rusinów przy 
wyborach“. 

Doslowny cytat z okólnika, dalej informacye 
o nadsyłanin planów przez niektórych starostów, 
pozwalałyby wnioskować, że wiadomości Dila są 
autentyczne — a przecież nie ma w nich ani sło- 
wa prawdy i przytoczony cytat z rzekomego okól- 
nika jest uajpospolitszym talsyfikatem. 

Już w trzy dni po ogłoszeniu wspomnianego 
artykułu zmuszona była redakcya Dla, na inter- 
wencyę prokuratoryi państwa umieścić sprestowa- 
nie, z którego okazuje się, że: nieprawdą jest, ja- 
koby namiestnictwo rozesłało tajne instrukcya w 
sprawie przeprowadzania wyborów odmienne dla 
Galicyi wschodniej, a odmienne dla Galicyi zacho- 
dniej, a zatem nieprawdą jest. jakoby namiestnik 
w tej instrukeyi zarządził, ażeby w okręgach ru- 
skich i mieszanych bylo jak najmniej miejse glo- 
sowania. Przeczy dalej sprostowanie, jakoby w któ- 
rymkolwiek okólniku namiestnictwa mieścił się u- 
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mieszczony w Dile rzekomy dosłowny cytat. % 
w końcu zaprzecza wiadomości o przedkładaniu 
przez starostów jakichś „planów strategicznych: 

Natomiast czytamy w sprostowaniu, nadesła- 
uem redakcyi Diła, „że namiestnietwo wysłało 
rzeczywiście do wszystkich starostw w Gralicy) 
bez wyjątku, okólnik z dnia 29 listopada b. r. l 
11.289, w którym, uprzedzając starostów, że wy 
bory do Rady państwa, rozpisane po ukończenił 
kadencyi obecnej, będą przeprowadzone najprawd®- 
podobniej wedle nowej ustawy wyborczej, — na 
kazalo, aby z uwagi, że postanowienia tej nowel 
ustawy zawierają szereg przepisów, których wp” 
wadzenie w życie wymaga dłuższych przygotował» 
rozpoczęli już teraz przedwstępne czynności, ażeby 
je w należytym czasie można wykończyć. (o 49 
lączenia gmin w grupy wyborcze, wydało prezy” 
dyum namiestnictwa, jako informującą zasadę: „om 
janie niepotrzebnych obciążeń dla wyborców“. 

Nasuwa się więc teraz pytanie, czy to Jl 
samo, z własnej inicyatywy uznało za właściwe 
słałszować treść okólnika, aby rzucić zaniepokoje 
nie w sfery wyborców ruskich, czy też padlo oia- 
rą mistyfikącyi jakiegoś agitatora, któremu zależało 
na tem, aby dalej kopać przepaść między żywiołem 
polskim a ruskim? W każdym razie ktokolwiek 
to zrobił, zrobił rzecz nieuczciwą, zarówno dla nas 
jak i dla Rusinów szkodliwą. 

Z kolei. Począwszy od 15 grudnia 1906 r. 
przez cały sezon zimowy wóz sypialny Podwoloczj” 
ska-Wiedeń, kursujący przy pociągu ur. 4 (przy” 
jazd do Wiednia o godz, 6 min. 15 rano) przesta* 
wiany będzie codziennie na dworzec kolei polu- 
dniowej w Wiedniu do połączenia z pociągiem lu- 
ksusowym ur. 14 Wiedeń-Nizza, a następnie od 
pociągu luksusowego nr. 11 Nizza - Wiedeń ze sta- 
cyi Wiedeń dworzec kolei południowej na dworzec 
kolei północnej do połączenia z pociągiem nr. * 
odehodzącym z Wiednia o 10 godz. 5 min. wiesz: 

Ostatni wóz sypialny w sezonie bieżącym 
przestawiony będzie ze stacyi Wiedeń dw. kulel 
półn. na stacyę Wiedeń dw. kolei połud. w dniu 
24 kwietnia 1907, w przeciwnym kierunku zaś W 
dniu 30 kwietnia 1907. 

To zarządzenie umożliwi podróżnym, jadącym 
tym pociągiem na Wiedeń do włoskich i francu- 
skich miejscowości w wozie sypialnym, odbyć dro- 
gę do stacyi Wiedeń dw. kolei połudn. lub też W 
odwrotnym kierunku w tym samym wozie sý- 
pialnym. : 

Równocześnie zaprowadza się bezposredni 
karty jazdy i należytości pakunkowe między sta 
cyarni Charków, Jekaterynosław, Kijów, Odessa 
Podwołoczyska, Lwów, Czerniowce, a stacyą Wie 
deń dw. kolei połudn. oraz ze stacyami włoskienii 
i franeuskienii, na mocy których pakunki podró” 
Żnych nadane w Rosyi wprost do włoskich i fran- 
cuskich stacyi lub naodwrót, przebywać będą prze” 
strzeli Podwołoczyska-Ponteuba pod plombą cłową 

Ze statystyki Lwowa. Wedle ostatniego 
miesięcznego wykazu stytystycznego, podająceg" 
daty za październik br. urcdziło się w tym mie- 
siącu we Lwowie 458 dzieci (30"/, illegitimi thori» 
zmarło zaś ogółem 885 osób. W tej liczbie zma! 
łych zatrważająco wielki jest procent zmarłych nā 
gruźlicę; wynosi on 28'/,, czyli 88 na 335. Z a 
wych 68 osób, 75 zmarło na grużlicę pluc, 10 na 
gruźlicę mózgu, a 3 osoby na grużlicę innych 0M 
ganów. 

W ogólnej liczbie zmarłych jest 104 dzieć! 
niżej lat 5; a ponieważ z reguly w tym wieki 
dzieci, o ile padają ofiarą grużlicy, to zwykle gru” 
źlicy mózgu lub opon mózgowych, a tylko nade! 
wyjątkowo ofiarą grużlicy płuc, przeto z zupełmie 
prawdopodobną słusznością odnieść można cyf/% 
wypadków śmierci z grużlicy płuc do sumy 29 
zmarłych osób w wieku starszym nad lat rag 
czej do sumy 212 zmarłych osób w wieku ponad 
lat 15. Siedindziesiąt pięć wypadków śmierci z gr” 
licy płuc na 231 wypadków śmierci dzieci i osób 
w wieku od lat 5 począwszy, przedstawia kolosul: 
ny procent 32, na sto, a w stosunku do ogóluel 
sumy ludności naszego miasta w wieku powyżći 
lat 15, nadzwyczaj wielki stosunek 2 pro mille mie: 
sięcznie, a 24 pro mille czyli 2:4*/, rocznie. Jeśli 
przyjmiemy nieściśle wprawdzie, ale prawdopode” 
buie obliczony okres lat 3—5, jako przecięciowy 
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okres trwania tej choroby, to ua podstawie powyć 
szych cyfr śmiertelności przyjąć należy, że w mie 
ście naszem jest 7 do 12%, ludności dotknięty 
grużlieą płuc. 

Po gruźlicy chorobą, która najwięcej ofiar 
pochłania w naszem mieście, jest zapalenie plue ! 
choroby dróg oddechowych, na które zmarło w pa 
źazierniku b. r. 58 osób; następnie nowotwory, lkt- 
rych ofiarą w tym miesiącu padło 26 osób i wada 
serca, której ofiarą padło 23 osób. Tyfus brzuszny 
i szkarlatyna pochłonęły po 4 ofiary; na dyftery€ 
zmarło 5 dzieci. 

Wyznanie zmieniło we Lwowie w paździer” 
niku 10 osób, a mianowicie 4 niężczyzni i 6 ko- 
biet; z tych osób jeden mężczyzna dotąd obrządku 
rzym. kat. przyjął obrządek grecki. Natomiast * 
osób przyjęlo wiarę rzymsko-katolicką, a były 10, 
3 osoby grecko-kat. wyznania, 1 greko-wschodnie* | 
go, 5 ewangielickiego, a 2 mojżeszowego. 

Z innych danych statystycznych zanotować 
należy, że w październiku wodociągi miejskie do 
starczyły miastu 866,526.000 litrów wody; tramwaj 
elektryczny przewiózł 675,482 osób i mial z tego 
brutto dochodu 117.846 koron, a 
miejska wyprodukowała 424.200 metrów 
nych gazu. 

, Konsumeya artykułów żywności była nastę 
pująca: Mięsa skonsumował Lwów: 142.200 kg 
bitego, dowiezionego z prowinceyi, i mięso z zabitych 
w rzeźni 1660 sztuk bydła grubego, 3950 sztuk 
jałownika i cieląt, 462 baranów, 4150 sztuk trzody 
chlewnej i 91 koni. Charakterystycznem jest, że 
stosunkowo najwięcej mięsa konsumują izraelici: ' | 
tak naprzykład z grubego bydła aż */, bito w rze 
Źni na sposób koszerny. Oprócz mięsa skonstunow? 
Lwów w październiku: 72.536 kur i 38.675 sztuk 
innego drobiu, B dziki, 99 saren, 2636 zajęcy, 18% 
bażantów, 1588 sztuk dzikiego ptactwa, 183.600 
kg. ryb, 76.800 kg. ryżu, 1,977.000 kg. białej ma 
ki, 1,0%8.000 kg. mąki wypieczonej na chleb 
652.600 kg. mąki owsianej, 12.800 kg. jarzym 
117.600 kg. owoców, 153.800 kg. masła, 15.400 ka 
smalcu, 7.800 kg. łoju, 74.600 kg. sera, 18.270 
sztuk jaj. Dowieziono do Lwowa 23.115 m. kub 
twardego drzewa opałowego, a 47 m. knb. miękkie” 
go drzewa, 6.287.000 kg. węgla kamiennego i 99.000 
kg węgla drzewnego. Alkohotów skonsumował Lwów 
w październiku: spirytusu 124.200 l, rumu 6.9004 
piwa 819.500 1, wina 113.400 1, i miodu syconeg 
27.800 1. 

Przejezdnych bawiło we Lwowie w paździet” | 
niku B.2Uł osób; z tych 3.853 było z prowinceyi f| 
Galicyi, TOL z innych krajów koronnych Austry 
493 z Królestwa i Rosyi, 96 z Niemiec, 91 z Wed 
gier, 15 z Rumunii, -8 z Francyj, 7 z Azyi, 6f 
Anglii, 4 z Bośni, 3 z Włoch, 3 z Szwajcari 
3 z Tureyi, 3 z Ameryki i 2 z Danii, po jednej: 


gazownia 


kubicz” 


- 


z Bułgaryi, Afryki i Australii. 
Do Gal. Kasy Oszczędności złożono 38.153.940 
koron, a wyjęto 3,837.400 koron wkładek. Stal 


wkładek w gal. Kasie oszczędności wynosił z koń- 
cem października 82,061,634 koron. 

Do miejskich szkół wydziałowych uczęszczało 
w tym miesiącu 5.312 dziewcząt i 4.206 chłopców, 
a do miejskich szkół pospolitych uczęszczalo 3.40% 
dziewcząt, a 3.197 chłopców, zaś do szkół mięsza- 
nych 169 dziewcząt, a 273 chlopców. Razem tedy 
pobierało naukę w szkołach miejskich 16.363 dzieci. 
Do prywatnych szkół pospolitych i wydziałowych, 
posiadających prawo publiczności, uczęszczało 5%) 
chłopców, a 1.717 dziewczynek, zaś do prywatnych 
szkól bez prawa publiezności 257 chłopców, a 521 
dziewczynek; razem do prywatnych szkół pospoli- 
tych i wydziałowych uczęszezało 3.044 dzieci. Wo- 
góle więc do pospolitych i wydziałowych szkół we 
Lwowie uczęszczało w październiku 8.312 chłopców, 
a 11.125 dziewcząt — razem 19.437 dzieci. 

Zamiast życzeń noworocznych. Prezydyum 
Magistratu wydało odezwę do mieszkańców miasta 
Lwowa, w której apelnje do ich ofiarności, prosząc 
już to o datki w gotówce, już też o odzież, w celu 
ulżenia nędzy najuboższej klasy ludności, Gmina 
poświęca corocznie znaczne fundusze na cele do- 
broczynne, lecz bez pomocy ogółu nie jest w sta- 
nuie wszystkim prośbom prawdziwie ubogich ludzi 
uczynić zadość, 

Prezydyum Magistratu wydało z okazyi nad- 
chodzącego N. Roku karty, które właściciele real- 
ności rozdawać będą lokatorom i zbierać od nich 
datki, co ofiarodawców uwalniać będzie od rozsy- 
łania życzeń noworoczitych. Datki, wraz z wyka- 
zem imiennym ofiarodawców składane będz w pre- 
zydyum Magistratu. 

Piwo w Galicyi. Browary nasze wyproduko- 
waly w 1905 roku 1,265.000 hektolitrów piwa. A 
ponieważ w tym roku sprowadziliśmy z innych 
krajów monarchii 85.000 hektolitrów piwa, wywie- 
liśmy zaś do innych krajów 45.000 hektolitrów, 
przeto ogólna konsumeya piwa w Galicyi w roku 
1605 wynosiła 1,305.000 hektolitrów, co dzieląc 
przez liczbę mieszkańców wypada 17 litrów na 
glowę. W Czechach wypada 123 litrów na głowę, 
na Morawie 70, na Śzląsku 50, a nawet na Buko- 
winie prawie 19 litrów na głowę. Ponieważ kon- 
sumcya piwa jest poniekąd wyrazem bogactwa 
krajn, to cyfry te nie bardzo dobrze świadczą o 
majątkowych zasobach Galicyi. 

Temperatura dnia 15 grudnia o godz. 7-mej 
rany wynosiła: w Galieyi zachodniej — 8, we 
Lwowie —10, w Tarnopolu —8, w Czerniowcach 
—8, w Wiedniu — 1, w Salcburgu — 2,w Gracu 
—9, w Pradze —1, w Tryeście -|- 2, w Abbazyi 
-H+ 3, w Raguzie + 7, w Budapeszcie —2, w 
Berlinie —2, w Hamburgu +1, w Monachium 
—92 w Zurychu —!, w Genewie —2, w Lugano 
-|4, w Anglii --|- w Paryżu +- 1, w Biarritz 
-r8, w Nizzy --4, w północnych Włoszech + 4, 
we Florencyi +- 4, w Rzymie -|- 5, w Nrapolu 
-+ 5, w Palermo —-5, w Madrycie +10, w Sztok- 
kolmie ©, w Petersburgu —6, w Wilnie — 7, 
w Warszawie —8, w Moskwie — 7, w Kijowie 
— 1, w Odessie + 1, w Serajewie — 4, w Bel- 
gradzie —4, w Bukareszcie 0, w Sófii — 1, 
w Konstantynopolu --11, w Atenach 4 13. (Tem. 
peratura według Celsiusza). 

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano — 2 R. 
w poł, — 1 R. Bar, 772. Idzie w górę. Pochmurno. 

Między malarzami. 

— Obraz twój bardzo mi się podoba, ale po- 
wiedz mi, dlaczego aniołowie na wszystkich twoich 
obrazach mają czarne włosy ? 

— Moja żona blondynka. 


Odpowiedzi Redakcyi. Przew. X. Walery 
HMaukiewiez w Dereniówce. Padaczka jest chorobą 
nerwową, bardzo trudno uleczalną, przeto ludzie, 
którzy się ogłaszają w anonsach dzienuików, że 
mają niezawodny srodek na jej uleczenie, są szar- 
latanami. Nie znamy adresu tego szarlatana z Bu- 
dapesztu, który oglaszał się w anonsach naszych 
dzienników, że leczy epilepsyę. Radzimy jednak nie 
udawać się do szarlatanów, ale oddać chorą osobę 
do dobrego zakładu hydropatycznego, gdyż do- 
świadczenie wykazało, że napady epileptyczne naj- 
lepiej się jeszcze leczą przez zastosowanie rozu- 
mnej hydropatyi i przez dawanie niewielkich da- 
wek bromku potasu, dla osłabienia drażliwości ner- 
wów. Należy przytem chorą osobę dobrze odży- 
wiać i postawić ją w warunkach, ażeby miała du- 
żo świeżego powietrza, więc naprzykład, żeby spała 
w dużym pokoju przy otwartych oknach, gdyż u- 
dowodniono, że epilepsya» wzrasta w miarę zwię- 
kszania się anemii w organizmie, 


Widowiska i koncerty. 

Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Kró- 
lowa Tatr.“ — We środę „Królowa Tatr“. — We 
czwartek po raz pierwszy „Kvangeliemann,* opera 
w aktach W. Kienzla, przekład A. Bandrowskiego; 
gościnny występ Al. Bandrowskiego. — W piątek 
„Królowa Tatr", W sobotę popołudniu „Tam- 
ten“ Maskoffa. wieczorem „Evangeliemann,“ opera 
Nientzla, — W niedzielę popołudniu „Betleem pol- 
skie“ Rydla, wieczorem „Eugeniusz Onegin,“ ope- 
ra Czaykowskiego. 

Filharmonia lwowska. W połowie stycznia 
wielki koncert Eryka Schmedesa, nadwornego śpie- 
waka opery wiedeńskiej. 

Repertuar teatru krakowskiego. We środę 
„Nadzieja.“ sztuka H. Heijermansa.—We czwartek 
„Moralność pani Dulskiej,“ komedya G. Zapolskiej, — 
W piątek teatr zamknięty. — W sobotę „Wesołe 
kumoszki z Windseru,* komedya W. Szekspira. — 
W niedzielę popołudnin „Amfitryon,“ komedya Mo- 
lióra, popołudniu „Wesołe kumoszki z Windsoru“. 

Colosseum Hermanów. Od 16 do 31 grudnia. 
Największe i najpiękniejsze atrakcye świata! Mes 
Soeurs Peres. najznakomitsi ekwilibryści na wolno 
stojących drabinach. — Ołassicum Gnatnor, wspa- 
niała scena starowenecka. — Hubertus Comp., idyla 
leśna. — La Laure, ekscentr. gwiazda Paryża. — 
10 nowości! W niedzielę i święta dwa przedsta- 
wienia: o godz, 4 i 8. 


Literatura i sztuka. 


* Z teatru. Alegoryczne są prawie wszystkie 
postacie w pięknej bajce p. Adolfa Walewskiego 
p. t. „Królowa Tatr", którą wczoraj wystawił te- 
atr miejski z wielkim przepychem dekoracyjnym. 
Fabula, na jakiej osnute jest to fantastyczne wida- 
wisko (w 9 odsłonach), jest niezlożona, prosta, wiele 
mówiąca. Biedny lud (polski) pod niesprawiedliwem 
panowaniem króla Matyska cierpi wiele ciężkich 
krzywd. Dzieci tego ludu modlić się nie mogą w 
ojczystej mowie, synowie przelewać muszą krew 
swoją za obce sprawy. A król nietylko jest surowy 
i srogi, lecz także samowolny, próżny i chimery- 
czny; uciska on wszelką myśl wolną i mniema, iż 
duszę ludu, jego pragnienia i aspiracye uda mu się 
przemocą wtłoczyć w biurokratycznie obmyślane 
formy i w ten sposób duszę tę i myśl okiełznać. 
Za środek do tego slużą mu każnie, kajdany i ró- 
zgi. Otacza tego króla zgraja pochlebców i złych 
doradzców. Król wobec nich pozuje, układa wiersze 
i napawa się wmawianem w siebie poczuciem po- 
tężnej, nieograniczonej swojej władzy. Lecz kruchą 


a e W A EAN 
A. Z NRD OE r OOO > | RODZZOW OE WR p. ZZA E a o RAĘ| 


jest ta władza wobec potęgi sprawiedliwości i wiel- 
kiej, niezmożonej niczem, czystej i naiwnej, a dla- 
tego nieskończenie mocarnej siły, która śpi w du- 
szy ludu. Długo drzemała ta siła wielka, aż obu- 
dził ja ucisk i krzywdy. Oto porwał się syn uci- 
śuionego ludu, Jędrek, zwany Mocarny, i poszedł 
szukać Królowej Tatr, aby ludowi jego uczyniła 
sprawiedliwość i wolność mu dała. Jędrek Mocarny 
jest postacią alegoryczną, uosabia on tę duszą ludu, 
w której spała, teraz obudzona, siła tego ludu. 
Królowa Tatr jest alegorya nadziemskiej sprawie- 
dliwości, jest szafarką wielkich dóbr narodowych 
tradycyi, sprawiedliwości i przeznączeń narodu. Do 
Królowej Mocarnego wiedzie Łomnica, alegorya 
poezyi, służebniea Królowej i jedyna pocieszycielka, 
obrona i ucieczka uciśnionego ludu. Ciężkie, bar- 
dzo ciężkie przejścia czekają Mocarnego po drodze. 
Bo tylko przez cierpienia i męki i wyrzeczenie się 
szczęścia własnego danem być może jemu i ludowi 


jego upragnione wybawienie. Wśród ciężkich prób 


Mocarnego krzepi Łomnica; a pomaga mu i przy- 
wraca wzrok wydarty przez sługi króla Matyska— 
piękna Zywilla-Cudolica, błąkająca się córa wygna- 
nego Króla-Dziadusia, alegorya wolności. Jak tylko 
może, przeszkadza Mocarnemu zła czarownica Ka- 
tarzyna Nosalicha Lecz ni prześladowania króla 
Matyska, ni złudne obietnice, a potem tortury, na 
które wystawia go Nosalicha, ani wreszcie nadzieja 
osobistego szczęścia nie są zdolne odwieść Mocar- 
nego od jego dążenia, sprowadzić go z ciernistej 
drogi, wiodącej do Królowej Tatr. Ostatni swój kęs 
chleba dał on Królowi-Dziadusiowi, (który jest w 
bajce alegoryą świetnej przeszłości narodowej), i 
poszedł smialo z wielką, bo naiwna wiarą i z po- 
tężna, w pieśni ukrzepioną siłą szukać Królowej 
"Tatr. I odnalazł ją, stanął u jej tronu i wziął so- 
witą nagrodę, Źywillę-Iolność za żonę, sprawiedli- 
wość i wybawienie dla swego ludu, blask dla przy- 
gasłej korony Króla-Dziadusia. Po malarsku i de- 
koracyjnie prześliczną była wczoraj ta ostatnia od- 
słona u stóp tronu Królowej Tatr. Na wysokich, 
białych, świecących się schodach, jakby zrobionych 
z lodu, na których osiadły najjaśniejsze promienie 
słońca, wznosi się w grocie ledowej tron najpię- 
kniejszej Królowej. A na schodach igrają figlarne 
karzełki, a obok schodów gęsto oświetlone, śnie- 
giem i błyszczącym szronem pokryte stoją choinki. 
Na te schody do Królowej tronu wchodzi Mocarny. 
A schody świetliste i tron i choinki posuwają się 
coraz to bliżej i bliżej ku nam, ciche i majestaty- 
czne, tron sprawiedliwości i wybawienia na swym 
szczycie niosące ku nam. Aż zstępuje z nich Mo- 
carny, wolność niesie swemu ludowi, którą mu dała 
Królowa, i idzie wziąć rękę Żywilli-Wolności i 
przyjać błogosławieństwo i dziękczynienie Króla- 
Dziadusia. : 

W bajce tej, w ugrupowaniu jej scen i epi- 
zodów, w prowadzeniu jej watku i w licznych 
bardzo aluzyach historycznych i aktualnych, roz- 
winął pan Walewski ogromnie wiele pomysłowo- 
ści. Wlał też w rzecz swoją niemało poezyi i na- 
stroju. Jako widowisko dla ludu i dla dzieci jest 
„Królowa Tatr“ jedną ze sztuk nadzwyczaj 
wielkiej wartości. Lecz i wczorajsza publiczność 
premierowa nie przyjęła jej chłodne. Podziwiała 
pomysłowość autora i kolosalny przepych dekora- 
cyjny, jakim dyrekcya wyposażyła tę bajkę. Prze- 
dewszystkiem ostatnia odsłona wzbudziła prawdzi- 
wy zachwyt. Po skończonem przedstawieniu publi- 
czność zmusiła jeszcze veżyseryę do trzykrotnego 
podniesienia zasłony. Pan Walewski otrzymał po 
siódmej odsłonie piękny wieniec. Mocarnego do- 
skonale grał pan Rasiński. Inteligentny ten i zdol- 
ny artysta zaangażowany jest już w naszym teatrza 
siódmy rok. Dotąd jednak publiczność prawie nie 
znała go. Dopiero za obecnej dyrekcyi miał on 
możność okazania swoich zdolności po raz pierw- 
szy jako książę burgundzki w „Dziewicy Orlean- 
skiej“ i wczoraj po raz drugi w doskonałej roli 


Mocarnego. I wszystkie inne role były wykonane 
doskonale. Wszystkim należą się zasłużone po- 


chwały, a więc pani Ordon-Sosnowskiej (Łomnica), 
pani Irenie Trapszo (Zywilla), panu Kwiatkiewi- 
czowi (bardzo dobrze ucharakteryzowany król Maty- 
sek z nastroszonym wasem na znaną modłę „Es ist 
erreicht!") i panu Feldmanowi (znakomity nota- 
ryusz królewski), panu Sosnowskiemu (piękny, po- 
łen powagi Król- Dziadus) i zawsze znakomitej 
pani Gostyńskiej (matka Mocarnego), pani Rotte- 
rowej (Nosalicha) i wszystkim innym wykonawcom 
wczorajszego przedstawienia. Balet w IV odsłonie 
znakomicie udał się panu Trojanowskiemu i pannie 
Adeli Sachsównej. Najsłabszą stroną rzeczy jest 
towarzysząca wielu scenom muzyka p. Hocka z 
Krakowa, nie opracowana, rażąca surową prymity- 
wnością. (/m ).. 

Jerwicz. leśń życia. Dzkie powieściowy”' 
Warszawa. Naklad Gebethnera i Wolffa. Kraków. 
G. Gebethner i Spólka. 1906. Stronic 162. 

Z nazwiskiem autora spotykamy się poraz 
pierwszy, a z roboty sądzimy, że jest to pisarz 
początkujący, a jeszcze prawdopodobniej, że jest to 
początkująca autorka. P. Jerwicz opowiada dzieje 
życia garbuska urodzonego w domu majętnych o- 
bywateli ziemskich. W dziejach tych jest dużo 
rzeczy niewytłómaczonych i niepraw dopodobnych. 
I tak naprzykład sądzilismy zawsze, że garb jest 
następstwem jakiegoś wypadku (jak naprzykład u- 
padek, silne stłuczenie kości kręgowej ete.) który 
nastąpił w pierwszych latach życia dziecka. Tym- 
czasem autor twierdzi, że bohater opowiadania u- 
rodził się już garbatym. Na matkę przeznacza mu 
autor jakąś erotomankę, trochę nienormalną, która 
pragnie się kochać, a jednak nie może, czy nie 
umie, czuje wyrzuty sumienia, ża dziecko zanied- 
buje, wraca do niego i otacza ie pieszczotami, po- 
tem znowu je opuszcza i oddaje się zabawom. 

Z kolizyi stosunków i zdarzeń, jaka musiała 
się wytworzyć wskutek współżycia takich dwojga 
istot, można byłoby utkać bardzo zajmującą kanwę 
i na niej wyhaftować dzieje życia bardzo iuteli- 
gentnego a równocześnie ułomnego dziecka, ale 
autor tego nie potrafil. Gubi się w szczegółach, w 
drobiazgacli nie nie znaczących, a pomija motywy 
głębsze, mogące mieć naprawdę znaczenie w roz- 
woju duszy jego bohatera. Garbusek, doszedłszy do 
lat młodzieńczych, umiera nie wiedzieć dlaczego, a 
przed śmiercią pisze: „Książkę smutną dla weso- 
łych ludzi, a wesołą dla smutnych — nwagi o ży- 
ciu tego, który nigdy nie żyl*. Książka ta jest 
złożona z maleńkich rozdziałów, kilkunastu i kil- 
kudziesięciuwierszowych, między któremi są słabe 
i banalne, ale są i prześliczne. Oto taki naprzy- 
kład: 

„Gdybym był malarzem, namalowałbym taki 
obraz: łąka duża, zielona, pstremi kwiatami ubar- 
wiona. Na niej dziewczyna, pak  wiośniany, o ró- 
żowych ustach, szuka czterolistnej koniczyny. Przy- 
klękła i rozgarnia małemi rączkami gąszcz trawy 
i szuka, szuka, szuka... Oczęta tęskne, spragnione, 
oczekujące, a za nią, niedaleko, stoi szczęście. Jest, 
jak mgła, ulotne, jak sen niewidoczne. Stoi i cze- 
ka. Chciałoby zwrócić na siebie uwagę dziewcząt- 
ka, powiewa swemi szatami z obłoków, zefirem 
rozsypuje złote jej włosy, wichrzy je i zagląda w 
jej roztęsknione oczy. Ale dziewczątko odgarnia 
ręką welony szczęścia, które jej mącą wzrok, i da- 


jest filozofia **. Herbert Speneer. 


PRZEGLĄD z dnia 19 Gradnia 1906. 


lej szuka 
szuka...” 

Kto stworzył ten ustęp, ma niezawodnie ta- 
lent i w duszy jego gra niezaprzeczenie poezya. 
Więc też nie chcielibyśmy p. Jerwicza zniechęcać 
do pracy twórczej owszem, gotowiśmy go jak 
najbardziej do niej zachęcać, Pragniemy jedynie 
przestrzedz go przed skłonnością do gubienia się 
w szczegółach i drobiazgach i przed pessymizmem, 
który duszę zawsze rozstraja i przez to twórczość 
osłabia. A tego pessymizmu ma autor stanowczo 
już dzisiaj za dużo. Czyni on w owej „Księdze 
smutnej dla ludzi wesołych*, takie między innymi 
wyznanie: 


czterolistnej koniczyny. Szuka, szuka, 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


( Depesze poranne). 

Poznań. Urządzony tn wczoraj w polu- 
dnie wiec polsko-katolicki w sprawie strejku 
szkolnego, wypadł wspaniale. Zgromadziło się 
około 3.000 osób z wszystkich stron Księstwa, 
z Prus zachodnich i Szląska. Obrady zagaił 
dr. Roman Szymański. i 

Marszałkami wiecu wybrano: posła ar. 
Romana Komierowskiego, adwokata Wolistski-- 
go i hr. Zółtowskiego. Wysłano telegramy do 
Papieża, oraz do administratorów dyecezyi 


„Co było w mojem życiu? Deszcz padał. | gnieźnieńskiej i poznańskiej, x. biskupa Li- 
Ciągle tylko padał deszcz. kowskiego i x. Dorożewskiego. Przemawiali 
Trochę świeciło słońce, trochę biły pioruny posłowie: Stychel, Lr. Mielżyński, Woliński, 
lub biały śnieg prószył, *' |adwokat Mieczkowski, x. Laubitz. Zapał był 
Ale to było poza mną, w świecie, w szero- | Ogromny. 


kim świecie, na który tylko zdaleka patrzyłem. nauce reli- 
A w mojem życiu był deszcz. Bo tylko 


deszcz pamiętam. A wszystko, co zapomniałem, te- 


Przyjęto rezolucye przeciwko 
gii w jyku niemieckim. 
Uchwalono także wysłać petycyę do Pa- 


go nie było wogóle. pieża z prosbą o pomoc jego w strejku 
I nie silny, ulewny, ale ten cichy, drobny, szkolnym. 


długotrwający deszczyk majowy 
tęsknoty budzi...“ 

Owóż to nieprawda — a raczej prawda może 
dla ludzi chorych, ale stanowczo nieprawda dla lu- 
dzi zdrowych. Niechnoby autor zaczął żyć hygieni- 


co nie ochładza, a Stanisławów. Z powodu zawiei śnieżnej 
wstrzymano ruch ogolny na kołomyjskich 
kolejach lokalnych dnia 18-go b. m. aż do od- 
wolania. 


Praga. 


1 


Urzędowo donoszą u zderzeniu 


cznie, pracować dużo, kąpać się w zimnej wodzie, |się dwu pociągów na stacyi w (Gniewinie. 
jeść niewiele, za to dużo chodzić, a praekonałby | 12 osób jest lekko zranionych. Aresztowano 


budnika i innego jeszcze funkcyonaryusza ko- 
lejowego. 

Lipsk. Wczoraj popoludniu znaleziono li- 
stonosza pieniężnego Riibnera nieprzytomnego 
na schodach w pewnym domu przy ul. Miko- 
laja. Obie torby były odcięte. Zrabowano "000 
marek. Stacya ratunkowa stwierdziła u Riibne- 
ra ciężkie rany, jednę bardzo niebezpieczną. 
Sprawcy nie wysledzono. 

Berlin. Nordd. „illy. Zły. urzędowo zaprze- 
cza doniesieniu dzienników o telegramie cesarza 
Wilhelma do Bilowa, opiewającym: .Napędzić 
całą bandę do dyabła*, 

Paryż. Przy sposobności przeprowadzenia 
się kardynała Richarda odprawiono popołudniu 
nabożeństwo w kościele sw. Franciszka, po 
którem około 100 osób urządziło demonstracyę 
przed parlamentem. Policya rozprószyła de- 
monstrantów i 19 osób aresztowała. Wszystkich 
wypuszczono. 

Paryż. Z okazyi wyprowadzenia się kar- 
dynała arcybiskupa Richarda z pałacu arcybi- 
skupiego zebrała się w podwórzu znaczna li- 
czba xięży, deputowanych, senatorów, człon- 
ków rady miejskiej. Zgromadzeni przed bramą 
pałacu wierni śpiewali pieśni kościelne. Kar- 
dynał opuścił rezydencyę arcybiskupią 0 godzi- 
nie pół do 2 popoludniu w towarzystwie ko- 
adjutora i generalnych wikarych. Tłum trzech- 
tysięczny padł na kolana i wznosił okrzyki na 
cześć kardynała. Młodzież wyprzęgła konie i 
ciągnęła powóz kardynała przez ulice miasta 
aż do domu deputowanego Denis Cochin, do- 
kąd pochód przybył o pół do 3. Deputowany 
Cochin powitał kardynała przed bramą domu. 
Wypadku nie było. 

(Depesze popołudniowe). 

Kraków. Prof. Bujwid wniósł zażalenie 
nieważnośei w procesie swym przeciw p. Kle- 
mensiewiczowi z powodu odrzucenia kilku wnio- 
sków swego zastępcy, oraz wadliwej rzekomo 
stylizacyi pytań, postawionych ławie przysię- 
głych, a nadto wniósł odwołanie od niskiego 
wymiaru kary. Obrońca oskarżonego dr. Heski 
również wniósł zażalenie z powodu rzekomo wa 
dliwej stylizacyi pytań. 

Jeden z aresztowanych tu bandytów, którzy 
napadli w Zakopanem na Modlińskiego, właścicie- 
la kantoru, nazywa się Witold Jurgielewicz, liczy 
lat 21, pochodzi z Ciechocinka w Królestwie 
Polskiem, ukończył gimnazyum, a od lat dwóch 
zajmuje się malarstwem. Mieszkał przeważnie 
w Zakopanem na Krzeptówce. Drugi nazywa 
się Bronisław Zebrowski, liczy lat 21, jest 
elektrotechnikiem i pochodzi z Warszawy. Jur- 
gielewicz pragnął wyjechać do Paryża na stu- 
dya, Zebrowski do Belgii, a nie mając pienię- 
dzy, postanowili pod wpływem czytanych opi- 
sów zamachów w Warszawie, tą drogą dojść 
do funduszów. (Obaj przyznali się do czynu. 


się, że deszcz bardzo rzadko pada, natomiast prze- 
ważnie świeci słońco — nawet w Polsce. Ta teo- 
rya „ciągłych deszczów* wprowadzona do naszej 
literatury przez Zeromskich i Przybyszewskich 
(przecież u Żeromskiego na 1.000 dni pochmurnych 
jest jeden pogodny) jest najlepszym dowodem, jak 
te umysły są chorobliwe i jak prodnkta ich twór- 
czości nie są normalne, 

* Architekt. W zeszycie grudniowym podała 
redakcya tego pożytecznego wydawnictwa relacyę 
z międzynarodowego kongresu architektów w Lon- 
dynie i takiegoż kongresu w Genewie, dalszy ciąg 
artykułu „Wyżyną sztuki“ i różne drobne obja- 
śnienia. W tekście znajduje się wiele zajmujących 
illustracyj, a między niemi kilka projektów na Pa- 
łac pokoju w Hadze. Na osobnych kartonach ma- 
my: „Dom zdrojowy w Krynicy.“ „Kościół św. Ja- 
kóba w Sandomierzu,* pomysł gmachu „Kasy o- 
szczędności” architektów : Jana Burzyńskiego i Al- 
freda Kramarskiego; oraz kolorowany wzór malowi- 
dła ściennego (profesora Józefa Mikulskiego), opar- 
ty — jak niemal wszystko, co się w ostatnich pa- 
ru latach w tej mierze pojawiło — na motywach 
zakopańskich. 

Zeszytem tym kończy Arekitekt siódmy rok 
swego istnienia. 

* „Przegląd filozoficzny“ (X rok wydawni- 
etwa). Pismo, mające zapewnione współpracownietwo 
wszystkich wybitniejszych pracowników na polu 
filozofii, stawia sobie za zadanie: dawać wyraz ory- 
ginalnaj polskiej myśli filozoficznej i odzwierciediać 
rucli filozoficzny zagranicą. Nowi prenumeratorzy, 
którzy nadeślą całoroczną prenumeratę na rok 1907, 
otrzymają „Premium wyjątkowe“, sześć książek, 
z których każda poświęcona jest jednej materyi w 
opracowaniu kilku autorów, a mianowicie: „Co to 
Immanuel Kant 
(dwa tomy). Przyczynowość. Metoda w etyce. 
W razie wyczerpania tomu, poświęconego Spence- 
rowi, nowy preuumerator otrzyma tom, poświęcony 
Energietyce. Adres Redakcyi: Warszawa, ulica No- 
wogrodzka |. 44. 


ga PE re a 
A targów zbożowych, 
Wiedeń, 16 grudnia. 
(Z.) Nastała zimowa aura, a skutkiem tego 
trudności w transporcie zboża jeszcze bardziej 
zwiększyły się, Wagonów kolejowych bowiem 
jak przedtem tak i teraz brak, a żeglugę na 
rzekach musiano wstrzymać. Do zwiększenia 
się trudności na tutejszym targu przyczynił się 
także strejk robotników zajętych w wiedei- 
skich domach składowych. Trwał on wprawdzie 
zaledwie kilka dni i onegdaj został ukończony, 
mimo to jednak wyrządził wielkie szkody, gdyż 
wybuchł właśnie w okresie, w którym każda 
godzina ma nieocenioną wartość, bo ze wzglę- 
du na nastające mrozy trzeba z jak najwię- 
kszym pośpiechem wyładowywać ustawione 
wzdłuż brzegu Dunaju okręty ze zbożem. Przy- 


PRE EM A = SAW NE PER, Twierdzą, że szło im tylko o oszołomienie 
GP |) | 1 > R a o widen- | Modlińskiego, potem chcieli go związać i pie- 


skich domach składowych niemało przyczyniły 
się do pogorszenia sytuacyi. Na całym swiecie 
bowiem odbywa się dzis wyładowywanie okrętów 
zbożowych zapomocą mechanicznych urządzeń, 
tylko tutaj każdy worek musi robotnik na 
swycli plecach przenieść z olkrętu do ma- 
gazynu. 

W pszenicy ruch handlowy w ciągu mi- 
nionego tygodnia był mało ożywiony. Produ- 
cenci nie bardzo narzucają się ze swym towa- 
rem, gdyż liczą na to, że gdy skończy się za- 
męt, wywołany brakiem wagonów i ruch towa- 
rowy na kolejach wróci na normalne tory, to 
i eksport pszenicy musi się wówczas ożywić i 
ceny podniosą się; młynarze zaś nie robią ża- 
dnych zapasów, lecz ograniczają się w swych 
zakupnach do najniezbędniejszych potrzeb. 

W jęczmieniu stagnacya najkompletniej- 
sza; nie widać najmniejszego zainteresowania 
się tym artykułem, ani ze strony krajowych 
odbioreów, ani też ze strony zagranicznych ku- 
peów. Ponieważ jednak zapasy są nadzwyczaj 
male, przeto ten chwilowy brak odbytu nie 
wywarł żadnego nacisku na ceny. 

Owies potaniał o przeszło 10 halerzy na 
50 kilogramach. Czeski owies wciąż znajduje 
odbyt w Wiedniu. 

Ruch handlowy w kukurudzy jest wciąż 
ożywiony, a robią już duże transakcye z ter- 
minem dostawy w lecie przyszłego roku. 

Loco Wiedeń notowano dziś za 50 kilo 
następujące ceny: 

Pszenica cisańska (78 do 82 kilo) 7'55 
do 8'85, banatka (76 do 80 kilo) 155—8'05, 
słowacka (T6 do 81 kilo) 745—790, dolno- 
austryacka (75 do 79 kilo) 7'40—6'5. 

Żyto słowackie (12 do 74 kilo) 6'r0 do 
695, rozmaite węgierskie (72 do 44 kilo) 
6'0—6:90, austryackie (71 do 74 kilo) 6:65 
do 6'90, 

Jęczmień morawski 
Morawy (50—90, słowacki 735—830. ze 
stacyi nad środkowym Dunajem 690—725, 
północno -węgierski loco stacya 6:60—790, ci- 
sański loco stacya 590—7'C0, jęczmień na 
paszę 6:60—r:00. 

Kukurudza węgierska 6:60— 5:10, nowa 5'25 
do 5:60, Cinquantii 750—780, nowa 6:80—6'r5. 

Owies węgierski średnie gatunki (*(5 do 
1:95, prima '('95—8'25, czeski i austryacki 7'55 
do TTO. 


niądze zabrać. 

Warszawa. W piwuicy jednego z domów 
przy ul. Wilezej wykryto tajną drukarnię. 

W zakładach fabrycznych Braumana are- 
sztowano 60 osób, odbywających posiedzenie, 
w tem kilkunastu robotników i okolo 40 osób 
z inteligencyl. 

Łódź. Ofiarą walk bratobójczych padło 
znowu 8 robotników. 

Robotnicy fabryk Ileinzla i Kunitzera, 
oraz zakładów Biedermana porzucili pracę. 

Moskwa. Na zebraniu członków partyi pa- 
żdziernikowców Bielajew podał do wiadomości, że 
na pewnem zgromadzeniu stronnictwa kadetów 
przyjęto owacyjnie wiadomość o zamachu na admi- 
rala Dubasowa. Na jropozycyę Bielajewa uchwalo- 
no oburzenie z powodu takiej zbrodni. 

Wiedeń. Ukazał się w druku projekt ustawy, 
wniesiony przez rząd na wczorajszem posiedzeniu 
Izby posłów w sprawie budowy kolei Jasło-K onie- 
czna. Koszta budowy obliczono według niezupeł- 
nych jeszcze zestawień na 7,100.000 kor. 

Londyn. Tzba lordów obradowała wczoraj 
nad przedłożeniem szkolnem, które ponownie 
wróciło z Izby gmin. Margr. Lansdowne ostro 
krytykował takt, że izba gmin odrzuciła cn bloc 
zmiany, poczynione przez Izbę lordów, oraz 
wezwał rząd, aby jasno oświadczył, jakie zamie- 
rza poczynić koncesye, by uratować przedłoże- 
nie. Dodał, że koncesye muszą być istotne, gdyż 
inaczej nie zadowolą opozycyi. 

Lord prezydent Creve broni postępowania 
rządu w tej kwestyi i zaznaczył, że rząd gotów 
jest poczynić pewne koncesye. 

Na tem obrady przerwano. 

Ogólnem jest przekonanie. że przyjdzie do 
skutku kompromis. 

Londyn. Wczoraj wieczorem udało się zno- 
wu kilkunastom kobietom dotrzeć do wnętrza 
sali Izby gmin, policya jednak usunęła je 
z gmachu, zanim zdołały urządzić zamierzoną 
demonstracyę na rzecz głosowania kobiet. 

Londyn. Izba gmin odrzuciła na wniosek rzą- 
du zmiany, przedsięwzięte przez izbę lordów w u- 
stawie o sporach przemysłowych. 

Paryż. Słychać, żo nowo utworzone minister- 
stwo pracy ma być bezzwłocznie umieszczone w pa- 
łacu areybiskupim, opróżnionym przez kardynała 
X. Richarda. 


8:25—9'10, z doliny 


Rada państwa. 
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
posłów zgłosili wnioski nagle: pp. Pommer, 
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obrad nad spra- 
wozdaniem komisyi budżetowej co do uregulo- 
wania stosunków pomocników kanecelaryjnych i 
pomocniczych robotników kancelaryjnych. a 
Kathrein 1 tow. w sprawie obrad nad prowizo- 
ryum budżetowem. 

Jnterpelacye wnieśli Kramarz w spra- 
wie ponownego zamianowania obywateli hono- 
rowych przez radę gminną w Budziejowieach 
w celach wyborczych; interpelanci zapytują, 
czy rzą:l gotów jest rozwiązać urzędującą od 
lat 5 radę gminną w tem mieście z powodu 
ciągłego naruszania ustawy w celu sztucznej 
fabrykacyi wyborów; p. Krempa w sprawie 
asenterowania pewnego kaleki do 40 pp. w 
Rzeszowie: w sprawie ciężaru nałożonego na 
pracowników rolnych przez ogólny podatek za- 
robkowy; w sprawie poszkodowania pewnej 
masy spadkowej przez niedoręczenie skargi. 

fzba przystąpiła do obrad nad wnioskiem 
nagłym co do pomocników kancelaryjnych. 
P. Pom mer zabrał głos dla uzasadnienia na- 
głości. 


Iloiacz i sluntar w sprawie 


- sa, 


TEL EUROPE 


JSKI 
ALBERT SZKOWROŃ. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 18 grudnia. A. lr. Potocki 
i P. hr. Tyszkiewicz z Rosyi. H. Wasilewska z 
Krakowa. F. Krassowski z Podola ros. P. Mattausch 
i A. Wasilewski z Brodów. E. Schwarz z Wiednfa. 
K. Mars z Pustomyt. M. Maniewscy z Bajkowiec. 
M. Komarnicki z Jarosławiec. Dyr. L. Frenkel z 
Tarnopola. S$. Kirchner i R. Wołkowieki ze Stryja. 
J. Horodyńscy z Sarnek. 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki. 
Restauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina 
delikatesy. 

Przyjechali dnia 18 grudnia. A. Gniewosz z 
Sieniawy. T, Horodyński z Jasła. O. Wessely ze 
Złoezowa. B. Selymes z Budapesztu. W. Ziołeccy 
z Zadwórza. F. Jawurek z Krakowa. J. Grak z Cie- 
mierzyniec. W. Kleinberger. J. Mandl i A. Czer- 
wiński z Wiednia. Z. Krotowski z Podniestrzan. 
J. Pogorski z Dubian. J Nowak i EK. Politzer z 
Wygody. Ch, Peselnik « warszawy. M Wąsowicz 
z Odessy. H. Hruska z Pragi. 
HUENE WIE RE EEDYTPRAKT TZT WOP TREJEFT 


NADESŁANE. 


Rubryka la nie pochodzi ed Redakcyvi, nie bierze 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Dentysta Dr. Ignacy Sandauer 


crdyneje uf. Syksiuska 16. 

Plomby ałeto, porocjanows, zęby sstuczre, korony i mostki. 

Z Uukwidacyi Spółał tapicerów nenjte pr: 
siery, firanki, kapy, dywany, materya mebl:we i t. p. 
tprzedajemy niżej cen fubrycznych. Wiasnego wyroku 
koempietne sypialnie z marmurumi i hinteami ed 
890 R. Garnitury salonowe w najnowszych fasor ach 
najstsranniej wykończone od koron 2u0 połeczją: 

Józef Schuster i Kazimierz Foszyski 
Lwow, ul. 3 Maja Ł 2. 


Dr. Greliński 


crdynuje w chorobach nerek i pęchrxa (dróg moczowych) 


obecsie ul. Akademicka 8 od 2=4 


HO 


też 


? 


białę i delikatną. 
Wszędzie do nr sbycia aa 


WYPALONY ZNAK NA KORKU. 


aaa MATTONIEGO 
AZ Giesshübler 
woii : =1 zł  Sauerbrumn, 4 


"Rok założenia 1853. 


Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą: 


AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


uł. Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, 
losy, monety itp. po jak najdokładniejszym kursie 
dziennym i poleca od lat 22 we Lwowie wycho- 
dzącą polską gazetę losowań 


NADZIEJA“ 


wraz z Ogólnym Przeglądem Losowań i Kalenda- 

rzykiem na rok 190%, której prenumerata wynosi 

K. 3.40, a na prowincyi K. 3.60. 

S | Ki POWANIE "| | a haki 
Wiedeń 18 grudnia. (Giełda towarowa). 

Cukier i spirytus bez zmiany. — Nafta gali- 

ska bez zmiany. 


Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 18 grudnia. 
3*/, renta rosyjska na r. 1906 84:85, 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-europej- 
skiego, 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8:46*, 5.50*, 8-45, 5.25, 9.50% 
Z Rzeszowa: 10.85. 
Z Podwołoczysk na dworzec główny : 7,20, 11.45, 2.26, 
5.50. 10,30*. 
Z Podwołoczysk na Podzarose: 2.08, 7.00. 11.05, 6.25, 
10.12*. 
Z Czerniowiec: 12.20*, 1.40, 6.10, 6.45, 9.05%, 
Z Kołomyi: 10.15. 
Ze Stanisławowa: 8.05. 
Z Rawy i Sokala: 7.50 
Z Jaworowa: 8.16, 4.87. 
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9 30*. 
Z Ławocenego: 7.29, 11.50, 10.50*. 
Z Tuchli: 3.55. 
Z Belrca: 4.50. 
©dchodzą ze Lwowz: 


Do Erakuwa 8.25, 12.45*, 2.45, 4-05, 8.36, 6.80*, 11.00% 

Do Rzeszowa: 4.05 

Do Podwołeczysk z dworca głórnego: 6.20, 10.55, 2.24, 
6.15%, 9.50%, E 

Do Podwołoczysk z Podzamoza: 2.30, 6.85, 11.15, 6.57* 
10.66*. 

Do Czerniowiec. 2.51, 2.40, 6-15, 9.20, 10.40*. 

Do Stryja: 11.30*. 

Do Rawy i Sokala: 4:25 . 

De Jaworowa : 6.55, 6.00*. 

Do Sambora: 8.55, 4.15, 10.51*. 

Do Kołomyi i Zydaezowa: 3.30. 

Do Przemyśla, Arora 10.05*. 

Do Ławocznego: 7.30, 2.80, 6.25*. 

Do Bełzca: 10.45. 

Do Stanislawowa, Czortkowa Hnusiatyna: 9.10*, 

Do Janowa 5.14. 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowana są literam] 
tlustemi; pociągi Recne oznaczone są gwiazdką. Pora 
nocna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 
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Y“ Lwów, ul. Kilińskiego 4 Koniaki, Likiery, Wina szampański, jakoteź najpięk- 


MERKUR 
| EAE T E T niejsze Migdały, Rodzynki i Wanilię burbońską. 


qi 2 


e w 


Niema drożyzny 


poleca 


Pierwsze galic, Towarzystwo akczjne 


i Rafineryi spirytusu we Lwowie f | 
A swe na wystawach krajowyeh i zagranicznych premiowane # 
ię wyroby, jako to: a: 
H Specyalne nalewki owocowe, wódki polszie, [fl 
rozolisy, | 
likiery, rumy, koniaki 
abadane chemicznie przez pierwsze powagi naukowo, 


MIHU CELA 


Sklady dla miasta : 
Pasaż Hausmana 7. — Plac Kapitalny 3. 
Beruardyński 2a. 
7 Em FETPY 2) BI "zj 
Kawiarnia Amerykańska 


Codziennie koncert muzyki woiskowejl. 
Poszątex o 8, godzinie wieczorami. ZER 


Plae 


Towarzystwo ubezpieczeń życiowych z Nowego Jorku 
Założone w r. 1842. „Czysta wzajemność”. 
Mutual posiada z pomiędzy wszystkich światowych towa- 
rzystw ubezpieczeń największy majątek, który jest iedyną 
własnością ubezpieczonych. 

Aktywa z dniem 1 stycznia 1906  2.323,(48,586:25 koron. 
(2 miliardy 323 milionów 748 tysięcy 536 keron i 25 groszy). 
372,1938.687:02 koron Rezerwa zysków ubezpieczonych. 
Stan kapitału ubezpieczeń z dniem l-go stycznia 1906 
7 miliardów 844 milionów 408 tysięcy 271 koron. 


Generalna Dyrekcya na Austryą Wiedeń I Karntnering 2. 


„JBBETARA Ajencya Sokal & Lilien Lgów. 


dla celów dobroczynnych wojskowych 
jedyna w Austryi prawnie dozwolona za- 


Loterya ta, wiera 18.389 wygranych gotówką w lą- 
cznej kwocie 512.880 koron. 


Główna 200.000 


wygrana 
Ciągnienie nieodwołalnie 20 grudnia 1906. 


Los kosztuje 4 korony. 


Nabywać można w Oddziale Państwowych Loteryj wa Wiedniu III. 
Vordere Zolłamtstrasse 7, w kolekturach lotoryjnych, w trafikach, w urzę: 
dach podatkowych, pocztowych i kolejowych, w kantorach wymiany etc; 
Flany gry kupujący otrzymują xratis. — Przesyłka losów wojną od opłaty 


pocztowej. 
C. k. Dyrekcya Loteryjna (Oddział loterzi państtw,) 


keron 
gotówką. 


RRRIZREREREREREEN 
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Stosowny podarek na „Gwiazdkę” 
Ozdobny album 


„Naokoło Swiata 


wydawnictwe obrazowe. 
Cena albumu 6 koron, z przesyłką pocztową 6 R. 60 b. 
poleca 


Biuro dziennik. w Sotołowskiego, Lwów, Pasa? Hansmana 9. 
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PA AARICIA Majątek 860 morgów, w najw'ęk- 
j szej kulturze z gorzelują większą i lasem 

rębnym , część z inweutarzami hogatymi 
najlepszej gleby tanio sprzedam. „Podole“ 
biuro P.otna Lwów. í 


- „GEHA“ 


Najnowszym wynalazkiem w swoim ro- 
|dzaju jest patentowany korkcciąg „Ge» 
Ika“, którego mechanizm jest tak orygi- 
'malny i praktyczny, że „Geha“ zdobył 
sobie w krótkim orasie, w całej Europie 
ogólne uznanie! Nie wymaga on wcsle 
trzymania w rękach flaszki gdyż lekkie 
naciśnięcie bocznych ramion korkociągu, 
choćby przes małe dziecko lub słabą 
osobę wykonaze, powoduje natychroiesto- 
j|qa i spożojac wyjście korka na wet z naj- 
silniej saszpuntowanaj butelki! „Geha* 
jest ze stali, niklowany i zapakowany w 
ładrem pndełku. Przeszło 200 listów 
uznania! Zupełnie odpowiedni ma pro- 
zenty ! Cena kor. 240. 
|De nabycia w piarwszorzędnych baudiach 
żelaznych, gałantoryjnych, nożowniczych 
porcelany i sastaw stołowych jub u ge- 
neralnego zastępcy 


d. F. Kleczęński 


we Lwowie — Sykstuska 16. 


Tmi 
Stock 
=ñ 
=U0gnac 
Módicinal 
Czysty winny de- 
stylat w rządowo 


plombowanych fla- 
szkach. 


Destylarnia parowa 
(amis I Stock 


w płynie 


Doskonale odtłuszcza iod- 
kaia skórę, zapobiega 
wypadaniu włosów, — 
wzmacnia ick porost, Do 
nabycia w  sascbniej- 
szych aptekaeh, drogne- 
ryaeh i stłądach perfum, 
Główne skłądy: — we 
Lwewie Hay, Miko'nach; 
w Krakowie: Reim. 


| 
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Nowości 


—— 


Figury terakotowa. 
Lustra z fgnrami. 
Filakony ua kwiaty. 
Figurki porcelakowe 
„nNippes” 
Figurki włoskie. 
Garnitury toale:owe. 
Flakony na p erfama. 
Garnitury do palenia. 


a | 
4 


i 


$ 
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Garnitury do pisania. f OP 

Garnitury do likieru. 44 c Medicinal Tryest. 
Serwisa na osarną kawę. G Jodysa parowa destya 
Serwisa do herbaty. | lsruia koniakn pod 


konżro*4 pz ństwową. 
Do nabycia w dragu- 
szyi Leszka Sł.» 
dowakłego i w le- 
pazych handlach dali- 
kata:ów. 


Serwisa kcmpotowe. 
połeca 


Kazimierz Lewicki 


bar» nadworny dostawca 


Lwów, plac Maryacki 10. 


Redaktor odpowiedzialny Wacław Niasłowski. 


Proszę 


Wyr 


Praktyczne prezenta na Gwia- 
zdkę poisca po zniżonych ce- 


nach 
Skład Płócien Korczyńskich 
Lwów, Halicka 76. 
Kapitalióci 
i posiadacze .osów, zechcą sażądać numo- 
ru okszow:go „Gazety handlowej”. we 
Lwowie Abonament od dziś do końca 1907 
włącznie z rocznikiem finansowym wynosi 
kor. 

Miód pszczelny! 
kuracyjny deserowy w 5 klg. puszkach 
po 6 koren opłatni: wysyła za pobra- 
niem poczt 4. Mesrczer w Mikuliń'ach 

Kto chce żyć brrduo długo i zawsze 
być zdrowym. mieh zjada dzien is trzy 
łyśki prawdiiwego miodu. Miód twardy 
5 klg. 6 kcr., „rarytas miodoberów* (gą 
sto płynny) 6 koron €0 hl. franco, Wła- 
sno pasieki, Kerzeniewicz em. naucz. 
Iwanczany. 


a U id 

W. Sadkowski i S. Kopczyński 
Lwów, pl. Bernardyński 3. 

Magazyn broni i pracownia rusznikar 

ska. Polecamy broń myśliwską, śrutową 

i kulową, oras wazelkie przybory łowie- 

ckie. R*peravye uskuteczniamy tanio a 
dokładnie. Ceny bardzo niakie. 


— Stanisławów, 


jest to jedyny w swolu 
przywraca włosom siwym lub wypło - 


wiałym naturalny, piękny kolor. Cena 3 k. 
Mickiewicza 11. 


ul. Sapieżyńska 21. Oraz wszędzie 00 nabycia. 


PTO 


woda odmładzająca wlosy 


Shnńnatowicz 


Lwów, ul. Sykstuska 25 i ul. Hetmańska 6. — Kraków, Jukien- 


óry 


+ 


„Miód patoka“ kuracyjny i dese- 
rowy z własnej pasieki wys'ła opłatnie 
sa gaiiczką w b klg, puszkach po 6 kor 
Ks. V) Mikitka proboszcz w Kupczyń- 
each poczta Denysów. 


Jan 


nice 20, — Przemyśł, ul. 


rodzaju środek, kt 


335 Recept 


pieczenia c!ast wszelkiego rodzaju — 
wydan:e drugie autorki dzieła „Prakty 
czna kuchnia“, Róży Makarewiczowej. 
Cena ws Lwowie 2 korony, s prze 
gzłką dwie i pół korony. 

Do nabycia w księgarniach lnb u autorki 
Lwów, ul. Cicha 1. ri 

prosimy 


W sprawach losów iior 
stað 3 nasrych uełag, Sprzedajemy los; 
także na spłaty ruiesięcsna. Losy sasta 
wione wykupujemy i odztępujemy je ns 
spłaty. Prosimy sażądać naszego kalon 
darzyka, który rozsxyłamy bazpłatnie 
Kupno i sprze”aż ofoktów i monat 
Gchiltz i Chajea Dom b:zkowy ws 
LFøwio, plao Marrachi 7. 


Najlepsza sposobność | 3. sh. AR 6 da Mh dh 

Prsy nądcholdsącej porze podarków 
Gwiazdkowych i Moworocznych 
zestawiiiśmy sbiór znakomitych wyda- 
wniotw, nadających wię w xzurołnośoi ja- 
ko praktyosne i wartościowe podarki, 
które oddajemy w dowolnym wyburze © 
połowę taniej od cen katalogo- 
wych. 


Aządzca dóbr | 
wasschstronnie wyksstałcony Agronom 
wsorowy administrator z długoletnią 
praktyką i pierwszcrzędnemi poleceniami 
poszukuje posady., Łaskawe zgłoszenei 
przyjmuje Orobniewicz Kraków Ra- 

toryka 8. 
U Traczyńskiego Lwów u.ica Fredry 
najlepszych karmelk w fant 47 ot. 
herbatników €C , 
pomadek 80 oit 
Czekeladek guldona. 
klicznych cukierków ma drzewko guldena. 


Przyjmuję do przepisywania, kon- 
trakty, kosztorysy i t. p. Biuro Sokołow- 
skiego „W prawa“. 


Piarłoionki 
zaręczynowe, obrączki, 
szpilki lubne, srebro stółow» 


Cena ksiąg. Obsonie str. (Ursędownie cechowane) 


mę, , bross. opr, kompletne wyprewy w kaset- 
Andersen. „Bajki i opowia- ? M 
dostać s > "=== 1166 kach, oras wszelkie biżuterye 
a OBIE s:kła czaro- Pyt: polsos Jan Jarzyna 
siajekie“ . F .  — — | g 
Ghełmońska. Wiązanka wier- jubiler, Lwów, Hotel 
szem i prozą ź  —.B0 —.4C iski, 
Dygasiński. .Cudowne bajki“ —.-- 18: A a 
Gebarski. „Zaginiony w Gro- 
tach Ojcowa* . . —— —'8E 
(Gawreńską „Bajki“ 20 —— 
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Gamaston. Opowiadania i tom 
Handei założony w r 1876. 


„Fata Morgana“, 2 to- 


my o. . - .  —80 —.90 
Kuczalska. „Pół turinu Eo- 

madyjsk* . ; 
Kruk. „Dzianniczsk 


—— —45 


Brońci z 


PRZEGLĄD z dnia 19 Grndnia 1906. 


Jeneralny zastępca i 


skład dia Galicyi 


m. 


Ne Mnc z i PRE 4 ÓW 


z > r rq_$> e h m | 
nie kupować gramophonów “dopóki nie słyszał Pan =A] 


j t 
r H "IZ 
| e 
Ą a =: 
R JEM; 2 


Graphophy | 


| 


ób amerykański, któremu żaden nie dorówna] 


Największy wybór płyt, nowe zdjęcia polskie i ruskie. || 
Prosze żadać nowe katalogi i cenniki. | 


Columbia - Phonograph Co Wiedeń I, Neilergasse 14. 


~i Jakób Kahane 


Lwów, Sykstuska Nr. 12. 


moe 
20 procent 


opustu do Newego Roku dajemy prsy 
zakupnie dywanów, portyər, firanek, 
kap na łóżka i materyi mebiowych 


Schuster i Toczyski 


Skład mebli własnego wyrobu | 
i pościeli i 
Lwów 3 maja I. 5. | 


| Stoliki || 


*antazyjne od 6 K. Naranęki Od 4 
K. Podusski haftowane od 4 E. 
helki luksusowe stosowne na pô% 

połecają | 


Schuster i Toczy% 
Skład mebli i pościeli | 
Lwów 3 Maja I. 5. | 


— — A 


GaunNERZWRNASRNRARNNNRERNERANZNAEDEJ 


i 


Własnego wyrobu 
garnitury sa enowe od 150 K., otome: j 
ny i fotele do spania od 45K. Krsosia 


skórą kryte od 12 K. Kredensa od 
176 K. polecają 


Schuster i Toczyski 
Lwów 3 Maja I. 5 i 


TRD 


-= ——~ — 


NE: 


TOT NECETETYNELTNEDA 


89 Y 

zotala otwsrzona L 

przy ulicy Teatralnej 1. 3. | 

(M f 
c" ' 

BY” Wszelkie nowości 93 4 

w perfumeryach zagranicznych Sm ac h 


WODA KOLONSKA krajowa z fabryk „Tlen“ i Łańcuta, “ 
WODY KOLOŃSKIE z fabryk zagranicznych 
WODY do ust i wody toaletowe 

Wszelkie przybory toaletowe 


ELS 


A R 


SZCZOTKI do sukien w największym wyborze 


cwe 


Kompletne garnitury toaletowe w kasetach 


ag 


jaw 


KASETY z mydłami i perfumami 
WYROBY Z DRZEWA do wypalania i malowania 
APARATY do wypalania benzynowe i spirytusowe 


ENTER 


ua 


KASETKI z farbami olejnemi i wodnemi 


PEDZLE do robót artystycznych 


| TELEDE ENO ETEFOPECEECOOEEECEEFELCENEN 


; a 
ilin:traczamie à  . —.80 —'45 Lwów, Rynak liczba 37. g JA N AY e a, : ~ M 
E SRK ROEE" yokk l KSIĄZECZKI wzorowane do malowania dla dzieci a 
BOLEHA Tegic LAOS JE porcelany, szkła, fajansów, majaliki, l F i 
S 28 Boa UTS TR i prawdziwych naczyń Kai Mych. — o, le 
' SAO Serwisy stołowe, herbaciane, do = s ° a . j 
pene ge I = Ra Tans czernej kzwy, piwa i likierów. wWwypożyczalm in najnowszych (francuskich WZOrów (E 
Olcol'a. „Filosc fis Buddyjsta* —.10 —. -|Garnitury do umywalni zwykłe i i c f 
Prażmowska „Poderok babciu —.85 —.46 araialekie: w] w. do malowania. k 
— „W dziewiczych la- rea (M 
rseh Ameryki“ illustr. —85 — 50 poleca również: ._ o s r M 
mudzwiezówm. „Dore, |_| („| Całe szopki Wszelkie inne artykuły po cenach najtańszych. a 
— „Straszny dziadunio, 2 ; ~ |jak i pojedyńcze artystycznie wykonane (m ' ! 
tomy i x el 260 40 figurki z masy, kamiennej, kolorowane, p. 
ER a RE w różnych wielkościach ___ | (M a Dostawa wszelkich zakupionyeh towarów do  B 
Tey ME $ a Ś . —80 1.2 oa polowania sorwis ERY ery-| (54 do u b t t i — (BI 
— „Błękitni“, 8 temy . —60 —0 |ginalny engialski, przopyszny okaz, pra| "p "ZE ; 
Sewer. Mów Poki po —.15 —.80lwio nowy, tanio do sprzedania. — | dana (m m ezp atnie. Se w (M 
Suchecki. „Fsckodniem wy- A A Gi aroni do RACZ (48 (m 
br'eicm Afryki“ 5 . —,26 — —|see f uiawskliego, Wiedeń, a N E N N LE EES A ; E E EE We M _ R 
T Jadwica. „Ui h ie- Sbiit 4 l Z E. y pH p jl za! j za R M i F na mi A wm |= = al 
WO P R TORE e. 2 „| LECET CECE 
— Pan 4 wk am R. R "ZFRON" 1 FR WOT" 
—  „Ognieko radkinne* . —.60 —. | p.” . . > è 
Warnka „Me 4 g illustr. —.45 —.66 | ; H y j q 
"yk iei À H ogoooooo00000i00000000000p | 9 Mienników we Lwowie Pasaż | 
illustre - = —,— — 4 , e . . > 
MCO earo AE JOSE „| llausmana 1 9. sprzedaje najtaniej 
e 


Zialińska. Teatrsyk emator- 


ski . i .  —.30) —.4t 


Zmiana 


Wasys kie powyżste dzieła mającel() 
wielką wartość artystycsną i naukową. 
najodpowisdnicjsze na podprki — stano-! 
wić mogą pravdsiwą czdotę każdego dor 
mu polskiego. 

Pieniądze i samaówienia należy nadsyłać | 

wprost do | 

Wydawnictwa Biblioteki dzieł wyborowych, ! 
Lwów. pl. Maryscki 4. z 


Zakład art. bronzowniczy przeniesione do do 


W. Sknurzyla 


| 
| 
| 
| 
8 
| 
Lwów. Rynek 9. 9 
urządzony na sposób zagraniczny przy po- 
mocy motoru elektryczaego, dla wykony-j 
wania rokób kościclnych i galanteryjnych 
świeczników, lamp, monstrancyj, kielichów, 
krzyżów i 1. p. stare przedmioty odnawia 
tanio i trwale, 


Biuro dzienników i ogłoszeń 


L. PLOHNA Lwów 


Karola Ludwika, 
Przyjmuje prenumeraty i ogłoszenia. 


Przedsprzedaż biletów do Golosgenm, 
CODDQODOOSDDDODIQCOGQQQOOO0O0O 


Papier z fabryka Braci Fiałkowskich. 


lokalu! 


Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyę, 


LL 


| 
|| rozkłady jazdy na Galicye, Austryę, 
| 


Szwajcaryę, I inne kraje. 


Pozostałe nuty 
do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa 


„MELOMAN* 


wysprzedaje po niskich cenach Ekspedycya Me- 
iomana Biuro Dzienników Pasaż Hausman: 9. 


mu pod l. 5. ulica 
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Z drukarni E. Winiarza. 
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